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„BO ZNIKNIE W SZELKI ŚLAD NIENAWIŚCI, GDY POWOD 0 0  NIEJ USTANIE". m a r ja  k o m o rn ic k a

Życzenia serdeczne przesyłamy 
dziś wszystkim tym, którzy stoją w 
naszych szeregach, którzy nie wy­
rzekli się w chwilach trudnych Idei, 
pozostali wierni Sztandarom Demo­
kracji, czerwonej Chorągwi Socjaliz­
mu.

Za kilka dni rozpoczniemy praw­
dziwą już walkę wyborczą. Nie bę­
dzie ona łatwą. Prowadzić ją musi­
my o rzeczy najważniejsze, o ustrój 
Rzeczypospolitej, o jutro Polski pra­
cującej) o pojednanie pomiędzy na­
rodami, a więc o cały nasz los, o całą 
naszą przyszłość. Następuje mobili­
zacja obydwuch obozów reakcji: i 
tego, co uznaje nadal kierownictwo 
narodowej demokracji, i tego, co,

podkreślając przyjaźń dla Rządu, 
pragnie cofnąć wstecz życie polskie 
według haseł, ustalonych w manife­
ście „sfer gospodarczych". Komunizm 
próbuje rozbijać nadal jednolity 
front robotniczy. I panoszy się doko­
ła karjerowiczostwo bez granic, brak 
charakteru, posunięty aż do upodle­
nia.

Mówią nam o „solidarności" inte­
resów klasowych; otwartą, krwawią­
cą ranę wyzysku chcą osłonić 
mdłym plasterkiem frazesu, cho­
ciaż „zwiększony zysk kapitalisty 
oznacza prawie zawsze zwiększoną 
krzywdę robotnika".

We mgle tajemnicy rozwijają się 
najnowsze dzieje Rzeczypospolitej.

ZDZIECINNIAŁA ODEZWA WYBORCZA
„LEWJATAN” PUSZCZA SIĘ W TAN Z OBSZARNIKAMI

Dawno już nie czytałem  tak dzie­
cinnej odezwy wyborczej, jak osta­
tni wylew uczuć „Sfer Gospodar­
czych", skrystalizowany w ich ode­
zwie wyborczej i podpisany przez 
k ilka tuzinów nazwisk, w pośród 
których są i nazwiska ludzi poważ­
nych i — dorosłych...

Niepodobna oczywiście streszczać 
te dziecinnady, malujące z „łezką w 
głosie" na różowo stosunki ekono­
miczne Polski dzisiejszej. Najwię­
ksze szczęście oczywiście to spółka 
fabrykantów  z obszarnikami zaw ar­
ta  na plecach robotnika, nękanego 
niskimi zarobkami i drożyzną środ­
ków żywności. Z tej spółki ma wyJ 
rość „solidaryzm wszystkich sfer na­
szego narodu", zwłaszcza, że akurat 
„naród polski posiada głęboki in­
stynkt silnej władzy" co jest natu­
ralnie brednią historyczną.

Przem ysłowcy — między nimi kil­
ku żydowskich fabrykantów  — ma­
rzą o tern, że „silna władza wycho­
w a naród w poczuciu hierarchji" (!) 
i ta  hierarchja „ugruntuje praw o­
rządność..." Przemysłowcy m arzą­
cy o „hierarchji" to unikat polski, to 
zdziecinniała starczość ludzi, którzy 
nigdy nie byli młodymi i nie mają 
w prost pojęcia o roli, k tórą kiedyś 
odegrał przemysł w cywilizowa­
nych krajach i jeszcze odgrywa.

Za rosyjskich czasów byli ci 
przemysłowcy wdzięczni rządowi ro­
syjskiemu za wieczne pogotowie 
carskiej policji przeciw ko robotni­
kom, za brak  ustaw  robotniczych 
ochronnych, za ochronę celną, za 
przywileje i jeszcze raz przywileje 
rządowe. Po wojnie tuczyli się da­
rowizną inflacji (którą zapłaciły sze­
rokie masy) a po maju 1926 r. żyją 
kredytami rządowymi.

Roli rewolucyjnej nie grali prze­
mysłowcy polscy nigdy; nie mieli 
wieku bohaterskiego, byli zawsze na 
utrzymaniu. Ten pasorzytniczy cha­
rak te r  przemysłowców, złączonych 
z obszarnikami odbija się znakomicie 
w ich programie wyborczym.

Oto jego sław etna treść:
„Rozszerzenie praw Głowy Państwa 

a powoływanego przez nią rządu".
„Ukonstytuowanie Izby Wyższej na 

podstawie reprezentacji interesów przez 
delegowanie jej członków przez pu- 
bliczno-prawne organizacje samorządu 
gospodarczego i zawodowego oraz przez 
wyższe duchowieństwo i wyższe uczel­
nie z pozostawieniem pewnej liczby 
miejsc w Senacie dła nominałów rządo­
wych lub kooptowanych członków".

„Izbę Niższą" łaskaw ie pozosta­
wiają „powszechnym wyborom..."

„Równouprawnienie obu Izb‘ zu­
pełne.

Ktoby chciał uchwalić wotum nie­
ufności Rządowi np. w Sejmie, musi 
poczekać na to, co powie Senat! Mo­
że być zatem  tak i stan, że Sejm nie 
będzie miał zaufania do rządu, ale 
Senat będzie rządowi ufał i rząd bę­
dzie sobie spokojnie rządził przeciw
Sejmowi.

To nazywają przemysłowcy „prze­
strzeganiem  Konstytucji"! I to ma 
być radykalnem  uzdrowieniem  pań­
stwa polskiego! Sąd o tym „progra­

mie" zostawiamy uznaniu czytelnika.
„Hierarchja", wymarzona przez 

przemysłowców, ma polegać na tern 
że rząd zamianuje wraz z biskupami 
i z Izbami handlowemi Senat a po­
tem  z tym Senatem  będzie rządził 
wbrew Sejmowi z „powszechnych 
wyborów". Takiego dzikiego syste­
mu nie ma żaden cywilizowany na­
ród na świecie, ale Polska przezeń 
wyzdrowieje!

I te wszystkie brednie uchwala 
się za kredyty i za dostawy i bonifi- 
kacje rządowe! Gdzie jest wśród ja­
ko tako inteligentnych wyborców 
bodaj jeden, któryby za tem głosował 
oczywiście jeżeli nie otrzymuje k re ­
dytów w Banku Polskim, Rolifym lub 
Gospodarstwa Krajowego?

W  końcu jeszcze uwaga. Podczas 
kiedy „List pasterski" 21 biskupów 
wzywa wiernych katolików, aby 
„trzymali się razem", rzucając przez 
to linkę ratowniczą ukochanej en- 
oecji, przemysłowcy i obszarnicy 
me reagują ani słowem na rady 
swoich „pasterzy", lecz łączą się z... 
Żydami (kapitalistami) i składają 
swoje losy całkowicie w ręce Rządu, 
bo ten daje kredyty, przywileje, do­
staw y i taryfy.

Całość tego „programu” lewjatań- 
skiego robi wrażenie czegoś niedoj­
rzałego i równocześnie starczego, 
deklamacji będącej zapłatą za k re­
dyty rządowe, nieszczerości ludzi, 
którzy nie ufają M arszałkowi Pił­
sudskiemu, ale boją się go i gotowi 
wyzyskać wszelkie jego względy, o 
ile da się to obliczyć w gotówce...

Głęboki niesmak budzi się w inte­
ligentnym Polaku, kiedy czyta elu- 
kubracje przemysłowców mające być 
programem wyborczym w tak po­
ważnej chwili, jak ta, k tórą przeży­
wamy.

Ignacy Daszyński.

Reprezentujemy w niej to wszystko, 
co walczyło o wolność i niepodle­
głość w Organizacji Bojowej, po ka­
torgach, więzieniach i zesłaniach, 
reprezentujemy w niej tradycje 1905 
r., twardą pracę socjalistyczną w za­
borach austrjackim i pruskim, epo- 
peę Rządów Ludowych, ostatni sen 
Traugutta, i ostatni okrzyk Mont- 
wiłła - Mireckiego, i codzienny wy­
tężony trud tysięcy, tysięcy pracow­
ników Partji, organizacji zawodo­
wych, T. U. R.‘a, spółdzielczości. 
Reprezentujemy w Polsce bardzo 
wiele, tym większą dźwigamy odpo­
wiedzialność.

W dniu Wigilji i w przededniu 
walki robimy, jak co roku, rachunek

STEFAN ŻEROMSKI.

SEN 0 SZPADZIE
(Fragment).

„... Wyszedłeś w najciemniejszą, je­
sienną noc, gdy huczał wicher i bił 
deszcz, a my wszyscy, dwudziestomil- 
jonowy naród, spaliśmy w swych sy­
pialniach, pokojach, izbach, podda­
szach i norach podziemnych kamień- 
nym snem niewolników. Wyszedłeś, jak 
przemytnik, obnażony do pasa. Na ple­
cach dźwigałeś składowe części dru­
karni. Byłeś obładowany pismami, 
zwiastującemi wyzwolenie ciał i du­
chów.

W Lewej ręce trzymałeś żerdź, którą 
w ciemnościach szukałeś objeszczyka, 
strzegącego granic ziemi, — w prawej 
niosłeś rewolwer, gotowy do strzału. 
Tak przebywałeś graniczne rzeki. Sze­
dłeś w kraj boso i krwawiąc nogi. Tej 
to nocy przyniesiona została Niepodle­
głość do tego kraju nędzarzy ducha, po­
pychanych pięścią obcego żołdaka. Tej 
też nocy przyniesiona została deklaracja 
praw świętego Proletarjusza, która 
zdeptała przemoc bogaczów Przynios­
łeś wtedy bezcenne zwitki polskiego za­
konu od zaklęsłych emigranckich mogił. 
Przyniosłeś drugą strunę, zerwaną z 
lutni nieśmiertelnych

Stąpiwszy na ziemię rodzoną, posze­
dłeś za jękiem ludzkim Było Ci drogo­
wskazem stękanie pracującego człowie­
ka. Ci, o których nie wiedziała Ojczy­
zna, ci, których trudem pasł się świat, 
znalezieni zostali przez Ciebie, po- 
dźwignięci. wezwani i złączeni w towa­
rzyski obóz bojowników o wolność..."

sumienia. Jesteśmy o cały świat da­
leko od władzy, która rządzi, od 
grup, które „korzystają z konjunk- 
tury“, od kompromisu ze światem, 
który przegrał. Bo niech tryumfują 
chwilowo klasy „rządzące", niech 
kpią z ideałów własnej młodości, 
niech kunsztowną budową teorji u- 
zasadniają odejście od tęsknoty 
mas. Nadchodzi godzina, gdy głos 
zabierze kraj, gdy zaczną żądać rze­
telnego rozwiązania sprawy: robotni­
cza, rolna, bezrobotnych, gdy Polska 
zrozumie, że niema jej bez świata 
Pracy.

Dziś Ludzkość święci rocznicę na­
rodzin Syna Cieśli, co wypowiedział 
wojnę krzywdzie człowieka. W tym

dniu podnosimy do góry nasz czer­
wony znak. I naprzekór posiadaczom 
i wyzyskiwaczom, naprzeciw karje- 
rowiczostwu i kapitulacji, naprze­
kór słabości i demagogji, naprze­
kór całemu staremu porządkowi, 
pozdrawiając wszystkich naszych 
przyjaciół, wznosimy okrzyk jedy­
ny:

POLSKA PARTJA SOCJALI­
STYCZNA NIECH ŻYJE!

Bo „przyjdzie godzina, która za 
wszystko zapłaci"

Redakcja „ROBOTNIKA".

P O K Ó J  L U D Z IO M  D O B R E J  W O L I
— rozbrzmiewa dziś po całym 

świecie śród kolend prastarych, ży­
czeń i uścisków, ponad stołami sia­
nem przyprószonemi, w obliczu tra ­
dycyjnych potraw, w domach mini­
strów i na wysokich piętrach kamie­
nic robotniczych. Wszędzie — melo- 
dja POKOJU  zagłusza wszystkie in­
ne, albowiem wszyscy ludzie rozumni, 
troską o byt państwa, o przyszłość wła 
snego kraju, o przyszłość Europy — 
przejęci, rozumieją po czterech latach 
wojny światowej, po dziewięciu la­
tach takiego pokoju, że losy świata i 
cywilizacji zależą od bezpieczeństwa 
dnia jutrzejszego. Bez POKOJU  nie 
będzie PRACY,  podstawy DEMO­
K R A C JI  i warunku SOCJALIZMU. 
Dlatego niema na świecie dziennika, 
niema trybuny socjalistycznej, z któ- 
rychby nie rozbrzmiewały głosy na­
wołujące do POKOJU, ostrzegające 
przed szaleństwem jednych, przed o- 
bojętnością, niewiedzą, biernością i 
gnuśnością drugich.

Klasa robotnicza wszystkich kra­
jów ma odwagę codzień wołać o Po- 
KÓJ  świata. Organizuje nieprzeliczo­
ne zjazdy krajowe i międzykrajowe, 
aby znowu i znowu żądać POKOJU. 
Jej sympatje są zawsze po stronie Ge­
newy. Nie zamyka nigdzie oczu na po- 

•wolność prac genewskich, na obojęt­
ność dyplomatów, na nieszczerość rzą­
dów, żąda też wszędzie reformy pod­
staw, na których zbudowana została 
Liga Narodów. Żąda lepszej obrony, 
pewniejszej, skuteczniejszej, wie że 
to tylko początek, ale ma świadomość, 
że to jednak — początek nowej ery.

Ery P R A W A ,  które zastąpić win­
no gwałty nawewnątrz i nazewnątrz, 
gwałty klasowe czy ustrojowe. Nie 
jest prawdą, aby prawo było tylko 
funkcją SIŁY.  „Ile masz siły, tyle 
twojego prawa!" Prawo nie jest tylko

wrn,
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funkcją siły — jest oraz źródłem, ma­
cierzą siły. P R A W O  jest wyższe 
od SIŁY,  ono jest wieczne, ona 
jest tymczasową, przypadkową. P ra­
wo Polski do życia niezawisłego i su­
werennego było wieczne, żadne prze­
dawnienie prawa tego przekreślić nie 
mogło, pomimo traktatów  gwarancyj­
nych, przez mocarzy podpisanych, za 
każdym z nich była nietylko powaga 
największej pieczęci mocarstwa, ale 
niespożyte, zdawało się, arm je. I na­
gle obsunęły się spiżowe kamienie 
przytłaczające mogiłę państwa, obsu­
nęły i rozpadły i prawo, które było 
funkcją siły skapitulowało przed 
P R A W E M  człowieka i narodu do 
WOLNOŚCI. Gdzież podziały się 
zbutwiałe pergaminy Traktatów po­
działowych, tyle razy przez generałów 
i cezarów zaprzysiężone i potwierdzo­
ne? Gdzie wywody ich prawników i hi­
storyków? Jedna chwila sprawiła, że 
rozsypały się pergaminy i bibljoteki 
całe i pomieszały z prochem, który 
pozostał z niezwalczonych królów 
i cesarzy ośmnastego wieku! Sprawiło 
to zwycięstwo P R A W A !

Bez prawa niema DEM O KRACJI  
i niema SOCJALIZMU.  Bez prawa 
klasa robotnicza nadzieje swoje i zwy­
cięstwa pisze na wodzie! Ono krysta­
lizuje jej nieskończony, jakże ciężki, 
jakże często bolesny i krwawy wysi­
łek. Drobne zwycięstwa tu i owdzie w 
walce z kapitalizmem odnoszone tylko 
P R A W O  podnosi do godności zwycię­
stwa na dzień jutrzejszy, podstawy 
lepszego i bardziej pewnego bytowa­
nia, na SPRAW IED LIW O ŚC I  opar­
tego.

P R A W O  i P R A C A  dwa zawołania, 
które czas dodaje do zawołania PO­
KOJU. Trójgłos ten —  to cała nasza 
kantata gwiazdkowa. Akord ten, po­
tężny i harmonijny, zabrzmi dziś wie­
czór hejnałem  odrodzenia w każdej 
piersi robotniczej. My wszyscy, robot­
nicy wysiłku fizycznego czy umysło­
wego, z młotem czy piórem w ręku — 
marzymy dziś wieczór o chwili, kiedy 
wolny człowiek w wolnem już od wro­
gów i okupantów wyzwolonym pań­
stwie budować będzie ogrody dobro­
bytu nietylko fizycznego! Kiedy PO­
KÓJ  stworzy warunki Wolnej P R A ­
CY, której puklerzem będzie PRA W O .  
Z takiego trój głosu — genjusz Beto- 
wena wykrzesałby całą symfonję, od 
dziewiątej a nieśmiertelnej piękniej­
szą jeszcze. Gwiazda wschodzi na nie­
bie cierpień i marzeń ludzkości. Tę­
sknota zbiorowego serca mas robotni­
czych szuka jej na niebie przezna­
czeń. Ju tro  na jej miejscu znajdzie 
się SŁOŃCE  budzącej się do nowego 
życia Wiosny. W yczaruje je zawczasu 
poeta i jasnowidz — utrwali na za­
wsze dla dobra wszystkich dłoń spi­
żowa klasy robotniczej wszystkich 
wolnych narodów. I dlatego melodja 
hejnału z natury rzeczy brzmi raz 
znowu

PRO LETARJU SZE W SZYSTK IC H  
K R A JÓ W , ŁĄCZCIE SIĘ.

Stanisław Posnsr,

Fritz von Uhde:
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MAŁY FELJETON
KOLĘDY PRZEDWYBORCZE
Żaden wypadek dziejowy, żadna le­

genda, żadne podanie nie zapłodniło tak 
bogato fantazji ludowej, jak legendy 
związane z Bożem Narodzeniem. Z tych 
dziecięco naiwnych legend czerpał lud 
natchnienie do stw orzenia niezliczonych 
pieśni, raz tęskliwych a rzewnych, to  
znów wesołych a buńczucznych o Cu­
dzie, k tóry  przed bezm ała dwoma ty ­
siącami lat zdarzył się w mieście „nie­
zbyt podłem" Betleem.

Z tej bogatej skarbnicy czerpie każ­
dy wedle swego upodobania i smaku. 
Nie każdemu bowiem każda kolęda od­
powiada.

•Stosunki polityczne oczywiście nie 
mogą pozsotać bez wpływu na dobór 
kolędy i z całą pewnością można prze­
widzieć, kto jaką kolędę w Boże Naro­
dzenie roku Pańskiego 1927 śpiew ał bę­
dzie.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Zw. Lud. Nar. będzie kolędował:

„...Tedy zebrawszy biskupy,
Mędrce i starsze do kupy,
Pyta wszystkich, chcąc dochodzić... 

Albo też z utęsknieniem  za bezpo­
w rotną przeszłością rzew nie zawodzić 
będą:

„Gdzież się zostały szaty purpurowe, 
Gdzie są szkarłaty, gdzie tkania

perłowe?"
M onarchiści z jawnym wyrzutem  nu­

c i: będą starą  kolędę:
„Osieł z wołem to dworzany...", 
a liczny chór neopiłsudczyków huk­

nie w odpowiedzi:
„O szczęśliwy żłobie!..."

Skargą i bólem przepojone będzie 
każde słowo w ustach piastowców, ko­
lędujących:

„Skarb otwierają, dary dawają...
A komu?"

Natom iast pełną otuchy i nadziei bę­
dzie kolęda konserw atystów :

„Oczy się roszą, dusze się wznoszą,
Płyną w serca nadzieje..." 

Pełną poczucia własnej potęgi jest 
kolęda Ch. N.:

„Cóż masz, Niebo, nad ziemiany?" 
Potulnie i niepewnie brzmieć będzie 

kolęda chadeków:
„Bo my nic nie pojmujemy,
Ledwo od strachu żyjemy...'*

Gloria !*',
a grupa sen. Jakóba Bojki podchwy­

ci:
„Kuba nieboraczek nierychło przybieżał, 
Spieszno ni tak, ni siak, wszystkiego

odbieżał...”
Na nutę błagalną musi w dzisiejszej 

epoce przedwyborczej być nastrojona 
pieśń kolędowa Partji Pracy:

„...prosi tak rzewnie, 
przyjdźcie do mnie wszyscy, 
pójdźcie do mnie..."

W reszcie Związek Naprawy:
„Dobył tak wdzięcznego głosu baraniego, 
Aż się Józef stary przestraszył od niego".

Ul.

„ROBOTNIK", sobota, 24 grudnia. N r. 353

PRZECIWKO ZARZĄDZENIU
MIN. KOMUNIKACJI

SKARGA
DO TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO.

W czoraj adw okaci: b. sen. B ielaw ­
ski i to  w . Lieberm an, w im ieniu M ar­
szałka S enatu  T rąm pczyńskiego oraz 
W icem arsza łka  W oźnickiego, ks. Sty- 
cWa i Bojlki. złożyli następu jącą  sk a r­
gę do T rybunału  A dm inistracyjnego.

„Poseł, względnie senator, jest wedle 
Konstytucji przedstawicielem narodu, nie­
zależnie od tego, czy izby ustawodawcze 
zbierają się dla pracy ustawodawczej, i cha­
rakter ten zachowuje aż do wygaśnięcia 
mandatu. Wedle art. 28 Konstytucji man­
daty Marszałków i Wicemarszałków wyga­
sają dopiero z chwilą ukonstytuowania się 
nowego Sejmu, W okresie od rozwiązania 
Izby aż do ukonstytuowania się nowej Izby, 
Marszałkowie reprezentują władzę ustawo­
dawczą i zarządzają biurem izb. Marszałek 
Sejmu jest przytem po Prezydencie Rzeczy­
pospolitej najwyższym dostojnikiem pań­
stwowym i jego ustawowym zastępcą,

Temś czynnościami natury reprezentacyj- 
no-administracyjnej tłumaczy się przepis 
Konstytucji, przedłużający mandaty Mar­
szałków jeszcze po rozwiązaniu Izby. Mar­
szałkowie zatrzymują mandaty poselskie, 
aby módz sprawować swoją powyższą funk­
cję reprezentacyjno - administracyjną. Do­
póki mandaty trwają, Marszałkom przysłu­
gują wszystkie prawa, związane z posiada­
niem mandatów, do których to praw należy 
pobieranie djet i prawo bezpłatnej jazdy na 
kolejach państwowych w myśl wyraźnego 
brzmienia art. 24 Konstytucji. Zarazem cią­
żą na nich obowiązki, wypływające z wy­
konywania mandatu, jakoto: nie mogą o- 
trzymywać od rządu koncesji ani żadnych 
■nnych korzyści osobistych, nie mogą być 
reda ki ora ma odpowiedzialnymi, 

w  tym stanie rzeczy zarządzenie Ministra 
Komunikacji z dnia 29 listopada r. b., odma­
wiające Marszałkom i Wicemarszałkom u- 
prawmeń do bezpłatnych przejazdów kole­
jami państwowymi, obraża przepisy art 11 
24, 28 i 37 Konstytucji. Z tego powodu skar­
żący zwracają się do Najwyższego T ry ­
bunału o uchylenie powyższego zarządze­
nia, jako niezgodnego z ustawą".

Przew odniczący 0 . K. R. P. P. S. w  Lublinie, w ybitny 
działacz, człow iek  n ieskazite lny , w ierny  I oddany  przy­

jaciel sp raw y  robotniczej.

Zmarł w Lublinie w dn. 21 grudnia.
Pogrzeb odbył się w Warszawie w dn. 23 grudnia. 
Polsce1" ^ '1 b°l°wn,ka 0 Socjalizm 1 Demokrację w| 

HOŁD SKŁADA

Centralny Komitet Wykonawtzy P. P. S.

U l i  WEIGIERIW
I Jeden  z najlepszych naszych tow arzyszów  opuścił na­
sze  szereg i w  dn- 21 grudnia, zm o io n y  ciężką chorobą.

Żegnaj nam , drogi to w a rz y sz u ! P am ięć  o Tobie 
i o Twej cichej pracy zo stan ie  nazaw sze  w  pam ięci pro- 
le tarja tu  lubelskiego.

Lubelski 0. K. R. P. P. S.

POGRZEB TOW. LEONA WENGIEROWA
Onegdaj zwłoki zasłużonego naszego 

towarzysza Leona Wengierowa, prze­
wodniczącego Lubelskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P. P. S., radcy 
prawnego Zw. Zaw. Robotników Rol­
nych w Lublinie, który zmarł w  dniu 
21 b. tn. w Lublinie przewiezione zosta­
ły samochodem do Warszawy, by tu 
spocząć na wieki.

Wczoraj liczne grono towarzyszów że­
gnało nazawsze tow. Leona Wengiero­
wa. Przybyli na cmentarz żydowski 
przedstawiciele władz partyjnych, towa­
rzysze b. posłowie, Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Robotników Rolnych, rodzina i 
przyjaciele zmarłego, wielu towarzy­
szów i t. d.

Nad otw artym  grobem żegnał Zm arłe­
go p. Ulanowski, naczelnik W ydziału w 
Min. Pracy, przem aw iając imieniem 
członków korporacji studenckiej, k tórej 
tow. W engierow  był członkiem. Tow. 
Kwapiński wygłosił przemówienie imie­
niem C. K. W. P. P. S. i Zarządu Głó­
wnego Zw. Zaw. Robotników Rolnych, a

tow. Wojtek Malinowski przemawiał i- 
mieniem Okręgowego Komitetu Robo­
tniczego P. P. S. w Lublinie, gdzie Zma­
rły  tak owocnie i ofiarnie pracował dla 

•Sprawy Robotniczej.
Cześć Jego pamięci!

•  *
*

Otrzymaliśmy następujący list.
Sizanowny Panie Redaktorze!

Nie mogąc osobiście wyrazić wdzię. 
czności wszystkim, którzy wzięli udział 
w oddaniu ostatniej posługi nieodżało­
wanej pamięci Mężowi mojemu, Adwo­
katowi Leonowi Weugierowowi, pozwa­
lam sobie za pośrednictwem Pańskiego 
poczytnego pisma podziękować wszy­
stkim znajomym i przyjaciołom a w 
szczególności p.p. T. Ulanowskiemu, J, 
Kwapińskiemu i M. Malinowskiemu za 
słowa pociechy.

Łączę wyrazy poważania
Stefanja Wengierowowa

Warszawa, dn. 23 grudnia 1927 r.

PRZED WYBORAMI
PRZERWA ŚWIĄTECZNA

Kilka dni nadchodzących nie przynie­
sie zapewne ze sobą żadnych specjal­
nych zmian w układzie stosunków i sił 
politycznych. Po św iętach rokow ania 
rozpoczną się na nowo.

W tej chwili położenie wygląda tak: 
kombinacja „wielkiego bloku“ upadła 
ostatecznie. „List p as te rsk i” bisku­
pów nie w ystarczył dla skupienia w je­
dną całość narodowych dem okratów  i 
konserw atystów  - „piłsudczyków". P ra ­
wica nacjonalistyczna pójdzie tedy do 
wyborów samodzielnie pod tą  czy inną 
firmą „Piast ‘ i Ch. D. wznowią w

końcu grudnia rozmowy o odrębnym 
swoim bloku, N. P. R. stopniowo rozbi­
ja się nadal, ziemianie i wielki p rze­
mysł szukają k o n tak tu  z „sanacją” , 
Str. Chłopskie w aha się, „W yzw olenie" 
ustali z pewnością określone formy 
w spółdziałania z P. P. S., obok „Bloku 
m niejszości” utw orzą się zapew ne inne 
ugrupowania żydowskie, ukraińskie i 
białoruskie. Blok wyborczy socjalistów  
niemieckich z P. P. S. na Śląsku jest 
zapewniony, w okręgu łódzkim pertrak­
tacje trwają.

POD ZNAKIEM NACJONALIZMU

KRONIKA POLITYCZNA
WSTRZYMANIE WZROSTU KOMOR­
NEGO OD MIESZKAŃ JEDNOIZBO­

WYCH.
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 

z dnia 19 grudnia r. b. zawiesza wzrost 
staw ki procentow ej komornego dla mie­
szkań jednopokojowych, złożonych z 
pokoju i kuchni lub samego tylko poko- 
|u bądź samej kuchni — na dalszy okres 
czasu do dnia 3C czerw ca 1928 r.
PIERWSZY KORESPONDENT POLSKI 

NA LITWIE.
P. Stanisław  Koć otrzym ał wizę rzą­

du kowieńskiego i w  tych dniach wyjeż­
dża do Kowna celem objęcia obowiąz­
ków spraw ozdaw cy politycznego jedne­
go z dzienników warszaw skich.
PRZEDŁUŻENIE POBIERANIA 10

DODATKU DO PODATKÓW.
/o

W e Lwowie odbyło się z inicjatywy 
woj. Borkowskiego przy udziale woje­
wodów Tarnopolskiego, Stanisław ow ­
skiego i W ołyńskiego zebranie przed­
stawicieli wszystkich stronnictw  pol­
skich — z wyjątkiem  P. P. S  dla u sta­
lenia „jednolitego frontu polskiego". 
W ybrano Komitet W yborczy w sk ła­
dzie; endecy, chadecy, „piastow cy”, 
grupa p. Bojki, „naprawiacze”, Partja

Pracy, Ch. N., konserwatyści, monarchi­
ści, Str. Chłopskie.

Dobrane — zaiste — towarzystwo! 
Słowem, wybory w województwach po­
łudniowo - wschodnich pójdą pod ha­
słem walki narodowościowej z Ukraiń­
cami oraz w imię pojednania „sanato- 
rów” z endekami.

W inszujemy  owoców" przew rotu
majowego.

ZE STR. CHŁOPSKIEGO
W czoraj odbyły się obrady Zarządu 

Głównego Str. Chłopskiego. W iększość 
przedstaw icieli organizacji prowincjo­
nalnych wypowiedziała się przeciwko 
blokowi z grupami „sanacyjnemi" Za­
rządzono ostre środki w  stosunku do 
czołnków Stronnictwa, którzy  na w łas­

ną rękę związali się z listami „rządowe- 
mi”.

N astępnie Zarząd Główny postanowił 
wykluczyć ze Stronnictw a p. J . Stapiń- 
skiego, aby „Stronnictw o uwolnić od 
demoralizacji, chaosu programowego i 
zarazy moralnej".

„Dziennik U staw ” Nr. 114 zamieścił 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
przedłużające okres pobierania 10% 
dodatku do podatków  do dnia 31 m arca 
1929 r.

TERMIN STABILIZACJI URZĘDNI­
KÓW.

Rozporządzenie Prezydenta  Rzplitej 
z dnia 19 grudnia r. b. przedłuża term in 
ustalenia urzędników  i funkcjonariuszy 
niższych do dnia 31 m arca 1928 r. 
RZĄDOWE SPROSTOWANIE INFOR­

MACJI RZĄDOWEGO ORGANU. 
Polska Agencja Telegraficzna upow a­

żniona jest do stw ierdzenia, że w iado­
mość, k tó ra  ukazała się w  num erze 352 
„Epoki’ z dn. 23 b. m. w spraw ie no­
welizacji rozporządzenia o stanie wo­
jennym i opatrzona podtytułem  „Mini­
ster Meysztowicz contra M arszałkowi 
Piłsudskiemu", nie odpow iada praw ­
dzie.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Konsul duński i attache poselstwa p. 

Kund Graulund został odwołany do cen­
trali.

URLOP MIN. PRACY I OP. SPOŁ.
Min. Pracy i Opieki Społ., dr. Jurkiewicz, 

wyjechał wczoraj na 10-dniowy odpoczynek 
do Zakopanego.

Ministra zastępować będzie dyrektor 
Dep. Opieki Społ., p. Szubartowicz.

URLOPY W K. O. P.
W roku bież. żołnierze Korp. Ochr. Pogr. 

po raz pierwszy korzystać będą z dwutygo­
dniowych urlopów.

W okresie świątecznym urlopy otrzyma 
10 — 15 proc. żołnierzy, resztą otrzyma ur­
lopy później.

Co słychać na śmiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OFIARY MORZA.
Na skalach podwodnych w pobliżu 

Soscarja (Lizbona) rozbił się okręt fran­
cuski. Zginęło 6 marynarzy.

NIEPOKOJE ARABSKIE W PALE­
STYNIE.

Donoszą z Jerozolim y: Rozruchy w
kolonji żydowskiej Petachtykw a, wyni­
kłe na tle konfliktu ludności arabskiej z 
żydowską, trw ają w dalszym ciągu. 
Znaczne oddziały arabskie zajęły część 
osiedla, zmuszając policję angielską do 
zabarykadow ania się w  domu zarządu 
gminy.

NAJDŁUŻSZY MOST W AFRYCE.
Władze kolejowe angielskie w  Nigerji 

wschodniej przystąpiły do budowy wiel­
kiego mostu kolejowego na rzece Be­
nue, mającego połączyć port Harcout z 
Bauchi. Ma to być najdłuższy most ko­
lejowy w Afryce. Koszty budowy obli­
czono na miljon funtów szterlingów. 
Most wykona przedsiębiorstwo angiel­
skie, które też przedstawiło projekt bu­
dowy mostu o I3-tu przęsłach ogólnej 
długości 2584 stopy.

LOT TRANSATLANTYCKI W BOŻE 
NARODZENIE.

A m erykańska lotni czka Francis G ray­
son oświadczyła, że uda się dziś w ie­
czorem na samolocie do H arbourgrace 
(Nowa Ziemia). O ile pozwolą na to 
warunki atmosferyczne, Iotniczka po­
dejmie w dniu 25-mym b. m. próbę do­
konania lotu transatlantyckiego.

GÓRY LODOWE.

PRZEGLĄD PRASY
Echa odezwy sfer gospodarczych. •— 

Sprawy ustrojowe.
„Kurjer Polski”, mający też „swoich” 

ludzi pod odezwą Lewjatańską, puścił 
nareszcie farbę. Dotychczas chciał ucho­
dzić za organ demokracji, wprawdzie 
demokracji mieszczańskiej, demokracji z 
różnemi „ale”, ale bądź co bądź demo­
kracji, w której imieniu nieraz nawet 
ostro krytykował Rząd za jego stosunek 
do Sejmu. Ale wystarczyło, by p. Poz­
nański porozumiał się z p. Wierzbic­
kim, Steckim, Koliszerem, a demokracja 
cdrazu poszła w kąt. Obecnie słyszymy, 
że program ustrojowy iewjatanów jest 
dostosowany do wymagań zdrowego 
rozsądku, do potrzeb i warunków życia 
naszego narodu, że projekt zrównania 
w prawach sejmu, powołanego z wybo­
jów  powszechnych i senatu, złożonego 
z „delegatów" i „nominatów” — „zasłu. 
guje na uznanie jako skuteczne lekar-‘ 
stwo na nasze niedomagania ustrojowe", 
że wogóle cały projekt jest „realny i 
roztropny". Przynajmniej wiemy teraz, 
czego „Kurjer Polski” chce i po której 
stronie barykady stoi.

„Czas” krakowski widzi najważniej­
szą cechę odezwy w tern, że sfery gos­
podarcze wyemancypowały się z pod 
wpływów endecji. Zapewne, ale „jak 
rwał tak zwał": „czy demokrację zabi­
jać będzie endecja, czy konserwa, czy. 
inna firma, to, dalibóg, niewielka różni­
ca.

Bardzo znamienne jest zachowanie się 
prasy rządowej. Sytuacja jest trudna, 
trudniejsza może, niż wobec listu bisku­
pów. Bo oto z jednej strony grube ryby 
Iewjatańskie wyrażają się b. przychylnie 
c Rządzie, ale z drugiej — odezwa jest 
nawskroś reakcyjna. „Epoka” wybrała 
tedy wygodną drogę: od siebie nic nie 
pisze, swojego zdania o  odezwie nie 
wypowiada, ale polemizuje z praną en­
decką. Dopiero z tej polemiki dowiadu­
jemy się, że żądania przemysłowców i 
obszarników są wręcz reakcyjne i te  
dążą do unicestwienia parlamentu. Dzi­
wi się więc organ rządowy, te  endecja 
krzywo patrzy na wystąpienie sfer gos­
podarczych, przyczyn tego dopatruje się 
„Epoka” w surowości, odwadze i braku 
demagogji odezwy. Ale szkoda, te  tej 
szczerości i odwagi niema w „Epoce".
Podobnie „Glos Prawdy”, który, mówiąc 
po rosyjsku, „wiljajet chwostom*. D!a 
fiego „projekt P. P. S. stworzenia Izby 
Pracy wypływa z tych samych założeń 
(co projekt senatu w programie sfer go­
spodarczych), różniąc 6ię tylko nie­
co (?!) co do treści. Nowością jest dąże­
nie do zrównania w prawach tak prze­
obrażonego senatu z sejmem". Bagate­
la: Izba Pracy różni się „tylko nieco" 
od lewiatańskiego senatu plus „no­
wość": zrównanie w prawach z sejmem. 
Ale „Głos Prawdy" jest dobroduszny i 
powiada, że „sprawa wymaga sumien­
nego rozważenia, — powodu do obu­
rzenia nie daje”. Jak  dla kogo, dla 
sprawa nie wymaga żadnego rozważenia 
i jest zgóry przesądzona. Oburzać się 
również nie mamy powodu.

Sprawy ustrojowe: „Warszawianka” 
zajmuje się projektem „prezydencjal- 
nym" Zw. Napr. Rzplitej i wykazuje li­
czne jego sprzeczności. Główne żądanie 
„naprawiaczy", by Polska przyjęła us­
trój amerykański, p. Stroński odrzuca, 
ponieważ kraj nasz wcale nie jest przy­
gotowany do takiego ustroju, a reforma 
taka powiększyłaby tylko demagogję. 
„Nasz Przegląd” również rozpatruje 
projekt „naprawiaczy" i tak samo 
stwierdza absurd pomysłu przeniesie­
nia ustroju amerykańskiego do Polski. 
Nie można jednak się zgodzić z opinją 
tego pisma, jakoby sprawy ustrojowe by. 
ły mniejszej wagi, a główne niedomaga­
nia polskie tkwiły w stosunkach społe­
cznych. Nie zmieni się tych stosunków 
na lepsze bez demokratycznego ustroju, 
ściśle przestrzeganego w życiu. B.

GRUPY GOSPODARCZE W OBLICZU WYBORÓW
Onegdaj odbyło się zebranie mężów zau­

fania poszczególnych grup gospodarczych, 
na którem nastąpiła dalsza konsolidacja ak­
cji sfer gospodarczych wszystkich ziem 
Rzeczypospolitej. Wyłoniona została ko­
misja porozumiewawcza, która prowadzić 
ma działalność w myśl wskazań odezwy sfer 
gospodarczych. Do komisji tej weszli: J.

Radziwiłł, J, ŻychLiński, A. Wierzbicki, M. 
Szydłowski, St. Przanowtki, A  Chełmoński, 
K. Lubomirski, J. Stecki, Z. Leszczyński, 
Dworski i Gołuchowski. Komisja ta otrzy­
mała pełnomocnictwa do rokowań o poro­
zumienie z czynnikami i ugrupowaniami po- 
litycznemi i społecznemi oraz do stworze­
nia wspólnie z nimi komitetu wyborczego.

W odległości 200 mil na południo- 
wschód od wysp Kanaryjskich zauważo­
no 5 olbrzymich gór lodowych.

W ll
WARECKA 9

POLECA OSTATNIE NOW OŚCI 
I

NAJN OW SZE

r a W l T W A  G W I A Z D K O W E

Wina ow ocow e M akow skie­
go w  Kruszwicy.

Kto ich dziś nie zna w PoLsce? I gdzie 
ich niema? Złota reneta — wytrawna, de­
serowa, miody, Portwejn — smaku łudząco 
podobnego do świetnego trunku z nad brze­
gów Duro, — i szereg innych gatunków, nie 
mniej słynnych i smacznych. W każdym 
niemal domu są te wina, każdy je pił, a co 
najmniej kosztował. Dawniej zapijano się 
wyrobami zagranicznemi, dziś Polska pije 
wina owocowe z własnych surowców i owo­
ców. W małej Kruszwicy nad Gopłem, 
osiadł p. H. Makowski z chwilą odrodzenia 
ojczyzny i założył własną placówkę, która 
stale się rozwija, osiągając obecnie produk­
cję 1 miljona litrów rocznie. Poważna ta 
ilość jest znikomą wobec zapotrzebowania 
rynku krajowego na wina owocowe. Oby­
watel polski nietylko zaprzestaje konsumeji 
win zagranicznych, lecz zmniejsza spożycie 
wódki, co jest jeszcze większym sukcesem 
społecznym tego przemysłu. P. Makowski 
obchodził w ostatnich dniach 254ecie pracy 
zawodowej, otrzymując liczne życzenia ** 
wszystkich stron kraju. 19  0

1



„ROBOTNIK11, sobota, 24 grudnia.

Z TWÓRCZOŚCI LEOPOLDA STAFFA
Jak donieśliśmy wczoraj, Leopold | 

Stali uzyskał na podstawie decyzji są­
du konkursowego Państwową Nagrodę 
Literacką.

Chcąc przypomnieć naszym czytelni­
kom stanowisko Stalia w literaturze 
polskiej, dajemy dziś dwa jego śliczne 
i  głębokie utwory. Red.

B U R Z A
Ciężarnych chmur stłoczony zwał, chmur 

w strzęp zszarpanych czarny tłum 
Przew ala się przez mroczny sklep,

wzburzonych głębin jęczy szumi 
O rkan tum any wzbija w strop, doziemi 

zgina czoła brzóz!
W  pow ietrzu piętrzy trw oiny  lęk, co

w krótce buchnie szałem gróz! 
Tłoczący w  górze zawiał strach... Huki 

jakiś skalny runął złoml 
S truchlała ziemia! Pożar chmur! Ha, 

jasny, złoty strzeli grom!

Piorun rozpęta ł więzy me, zbudził zgnę­
biony we mnie gniew,

Za duszy mej shaóbiony wstyd! Za mą 
wylaną w rącą krew! 

Za wypaczoną, jasną myśl! Za podep­
tany ducha hart! 

Że kiedy spojrzę w serca głąb, plwać na 
nie muszę Śliną wzgard! 

Za zm arnowany życia dar! Za każdą
nędzną myśl i chuć! 

Za po kalaną dziecka biel! Za podłość 
moich własnych czuć!

Zgnębiony we mnie odżył gniew! Ogniem 
oskarżeń bucha z warg! 

Że mi złamano dumną moc, w ydarto 
m arne łkanie skarg! 

Żem słyszał, jak ostatni gwóźdź w naj­
droższą trum nę wbijał młot, 

A jam do zwartych stukał bram  — pró­
żno! Gniew we mnie zbudził grzmot, 

Że tak  odarto orła z piór! Za bólu jęk,
rozpaczy ryk, 

Za zwiędłą starość młodych lat, dziko 
zraniony zawył żbik.

M knie burza, siostra gniewów mych,
odziana w  siny grozy płaszcz, 

Z ognistych wężów mając włos, rykami 
stu wyjąca paszcz. 

Zagładę niesie, niesie skon, bo słodki 
jej niszczenia trud! 

Burzy spokojność cichych strzech, łamie 
w ytrw ałość grubych kłód, 

Potopem  wód zatapia łan, kruszy od­
wieczne głazy gór!

I ryczy gniew mój, wyje ból! Dziko 
zraniony zawył tur!

Zgnębiony we mnie odżył gniew! Tyra- 
ranie ■wściekły, ciemny, zły, 

Co złością stóp mi tłoczysz pierś, tajem ­
ny i nieznany mi! 

Tyranie, ooś mi zadał gwałt! Brutalu, 
coś mnie okradł z sił; 

Łakomy mej gorącej krwi, purpury cie­
mnej moich żył! 

Przeciwko tobie wznoszę dłoń, w tw arz 
rzucam Ci wyzwanie w bój, 

Podnoszę butnie moją pięść i bunt po­
dnoszę, wrogu mój!

0 PRĄDACH I KIERUN­
KACH W LITERATURZE

—  Napiszcie nam o prądach i kierun­
kach ■ w literaturze spółczesnej — po­
w iedział mi redaktor.

— Na święta. Do numeru.
Naw et czasu nie dał na odpowiedź 

Odwrócił się i już go nie było. Co po­
radzić na rządy silnej ręk i?  Poszedł —
1 tłóm acz mu teraz: że żadnych prądów 
i kierunków  niema, lite ra tu ra  to  nie jest 
ruch masowy, trzym a się wysiłkiem kil­
kunastu ludzi, którzy nie idą żadnym 
wspólnym prądem  i mają w sobie taką 
aiłę wew nętrznych impulsów twórczych 
że się z żadnemi kierunkam i gdziekol­
wiek tworzonemi nie lic?ą.

Nie wierzę w żadne prądy i kierunki. 
Można sobie przy badaniu przeszłości 
ułatw iać w  ten sposób zadanie i rozgra­
niczać lite ra tu rę  na okresy: klasycyz­
mu, romantyzmu, naturalizm u, lecz w 
p raktyce — cechy te  przeplatają się, 
wzajemnie na siebie zachodzą, łączą 
się. Zresztą — teraz  jest okres bezi­
mienny. Czas „prądów" i „kierunków " 
w literaturze przeszedł, nieco zdyskre­
dytowany i ośmieszony. Skończyło się 
z tem, jak w polityce ze stronnictwam i, 
rnieszczącemi się na jednej kanapie. A 
był rzeczywiście tak i okres, kiedy co­
raz jakaś nowa, nieznana grupka lite ­
ratów  lub artystów  zbierała się, wyda­
wała „m anifest" niesłychanie bojowy, 
paradoksalny, nie szkodzi jeśli niedo­
rzeczny — z celem przywrócenia wszy­
stkiego do górv nogami, jako minimum 
programowem. Kończyło się to bardzo 
prędko, jak zabawa, k tó ra  trw a  do 
pierwszego ziewnięcia — i w krótce na­
stępow ał nowy w ystęp nowej grupki z 
równym skutkiem. W żadnej dziedzinie

MŁODA POEZJA POLSKA

Żywiołów gra. Żywiołów szał! Gromy 
mój krw aw y ciska wzrok! 

Ja, ty tan  burzy, ciałem swem zalegam 
gór olbrzymi stok! 

Prawicy mięśnie kurczę w rzut, a z dło­
ni mej wylata głaz! 

Zdarł górski czub, zniósł tysiące strzech, 
rozburzył w pędzie cały las 

I z hukiem w padł w topiele wód, roz­
prysnął w niebo wody strug! 

Od ruchu mego zadrżał stok! Gór łań­
cuch runął mi do nóg!

Żywiołów gra! walk boski szał! Nie bu­
rza grzmi, lecz moja moc! 

Pognębię cię, tyranie zły! Rozdzieram 
chmur stłoczonych noc! 

Odwalam łoża wód do dna, wyrywam 
z korzeniami pnie! 

Odszukam cię choć na dnie wód, choć 
w łonie ziemi znajdę cię! 

W  czoło cię mój ugodzi grom, rozszar­
pie łono twe ma dłoń! 

Zatargam wnętrzem  twoich trzew  i s to ­
pą zmiażdżę twoją skroń! 

Z nad wód straszliwy ciemny wróg, ol­
brzymi, dziki potw ór wstał, 

Z szyderczą ku mnie tw arzą gna, wznio­
ślejszy nad najwyższą z skał. 

Na barach dźwiga ołów chmur, aż za­
drżał pod nim tw ardy brzeg, 

Ziemia pod stopę mą się gnie i dudni 
bukiem jego bieg!

W  pędzie powalił mnie na twarz! S tra ­
tow ał ciało me, wbił w kurz!

I niosąc złe zwycięstwo w dal, przewiał, 
jak szumny wicher burz..

Bezwładne, zbite ciało me! Hej, gro­
mie wal! Zbudź we mnie gniew! 

Za duszy mej shaóbiony wstyd, za mą 
wylaną w rącą krew! 

Za wypaczoną jasną myśl! Za podepta­
ny ducha hart!

Że kiedy spojrzę w serca głąb, plwać 
na nie muszę śliną wzgard! 

Za zm arnowany życia dar! Zą podłość 
moich własnych czuć! 

Za pokalaną dziecka biel! Hej, gromie, 
wal! Gniew we mnie zbudź!

W  MROKU
Hej! wicher wyje, a las zwiędły ginie. 
Cichy krok śmierci słychać w uschłej

trawie...

Chłop się powiesił w  opuszczonym
młynie...

Dziewczyna dziecko utopiła w stawie...

Zmarzłe żebractwo jęczy u mej przyzby, 
Ale nic wyjdę z swojej pustej chaty... 
Starą pamiątkę, spłowiały gobelin,
Na ścianach swojej rozwiesiłem izby,
Nie by przypomnieć miniony, bogaty 
Przepych, co dzisiaj zszarzał, lecz bym

szczelin
I szczerb nie widział, które w  szarym

murze
Wykrusza wicher chłostą bezlitosną,
By mi mógł gwizdać w ucho: „Zwiędły

róże,
A konający wciąż tęsknią za wiosną!11 
Bo nie chcę widzieć, jak przez wąskie

szpary,
Które wygryza zimny gniew cierpli­

wych,
Krople dżdżu, wpada dzień słotny i

szary,
I płacz drzew żółtych, co duszę oblata 
Rozpaczą istot umarłych, nieżywych,
Z oddechem grobów .myśli moje brata,
Z łkającym jękiem przysiada w szczeli­

nie
I w obłąkanej zawodzi obawie:
Chłop się powiesił w opuszczonym

młynie,
Dziewczyna dziecko utopiła w stawie... 
Zżółkłą gałęzią schorzałej zieleni 
Uderza jesień, chmurne moje czoło,
A nad topielcem wicher w ode pieni,
A nad wisielcem krąży kruków koło...

Smutek, tkacz czarnych myśli i bezsen­
nych

Nocy, wyucz mię piosnek więziennych 
I przypomina mi klęsk mo:ch dzieje... 
Hej, jak się wicher opętany śm:e:e!. 
...Przez mórz umarłych ogłuchłe od­

męty,
Z dalekiej drogi płyną me okręty...
Po fali czarnej, nieruchomej, gładkiej... 
Trupy przywożą me żałobne statki...

A raz mi ludzie jasną wieść przynieśli, 
Że wielkie idzie na świat Znyłowanie, 
Że Pokój idzie po szumiącym łanie... 
Mir niesie prorok pogodny, Syn Cieśli...

A statek wraca po długiej wyprawie 
I wiezie trupy po głuchej głębinie...
A dziewka dziecko utopiła w stawie,
A chłop powiesił się w odludnym

młynie...

A ci, co w pracy i męce się trudzą,
W łachmanach muszą iść pod strzechę

cudzą...
A ci, co padli w zwątpieniu, nie

wskrześli...
A śpiący w smutku, w rozpaczy się

budzą...
Proroku blady, smutny Synu Cieśli!..

J. TUWIM.

DO JENERAŁÓW
Warczy, straszy, groźnie ściąga brwi 
Byle jeneralisko, obwieszone gwiazdami
— Panowie! Przestańcie udawać lwy! 
Dowiedźcie się nareszcie, że tutaj — my 
Zamyśleni przechodnie
My jesteśmy tu jenerałami!

Nonszalancja, pompa, szlify, szyk, 
Tajemnice sztabowe, adjutanci, bale, 
Słówko rzuci — i robi się krzyk 
„Dzięku! — jemy! Panie! Jene! ralel11

Śmieszne rzeczy. No niby co?
Bierzcie ze mnie przykład: chodzę

skromnie,
A mam władzę, panowie ho - ho!
— Cały wielki świat należy do mnie!

Nie dosłuży się żaden z Was 
Do tej rangi — Wolnego Poety 
Bóg nie rzuci wam takich gwiazd 
Na mundury i na epolety!

Nie powierzv Wam żaden sztab 
Naszych słodkich i strasznych sekretów! 
Nie znajdziecie na żadnej z map 
Tajemniczej ojczyzny poetów.

Wam — czerwone wyłogi za rzeź,
Za morderstwo, gwałty i pożogi!
My — do serca nagą rozdzieramy pierś: 
Takie mamy szkarłatne wyłogi!

Z armat waszych — pocisków grad
Śmierć i dym zostawia, bomb miotacze!
Ale życiem i ogniem
Nawet za tysiąc lat
Będą pękać naszych słów kartaczel

W ięc przestańcie udawać lwy, 
śmieszni ludzie, obwieszeni gwiazdami. 
Pamiętajcie, że tutaj — my,
Zamyśleni przechodnie,
My jesteśmy tu jenerałami.

RAIVIER MARIA BILKE.

W I G I L J A
Obszary polne cicho śpią,
Me serce tytko czuwa.
Dzień zwija już banderę swą 
I mrokiem się osnuwa.
Śnieżąca się Wigiljo!
Noc kroczy gęstwą kniej,
A księżyc białą lTją 
Rozkwita w dłoni jej.

z niemieckiego przełożył
Włodzimierz Slobodnik.

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA.

Z CYKLU: NIEWOLNICA
(pieśń wiosenna).

IX.
Fowiedziałam, gdy nie w ierzą mi ludzie 
powiedziałam głazom w lochu o cudzie: 
że jest jeniec, książę sławnej korony, 
przez służalca nikczem nego więziony, 
że jest rycerz, czekający ratunku  
bez przyłbicy, cały w srebrnym  ryn ­

sztunku.

Że krew  jego po m ęczeńsku przelana, 
czasem nocą cudem bywa w idziana 
że od męki w ybielałe ma lica 
że za służkę mu przydana tęsknica 
...Że koń jego, co się wym knął przed

laty
Z dźwiękiem podków przelatu je przez

światy.

Pow iedziałam  jeszcze głazom: na szlaku 
: mlecznym gwiazdy w ypatrują ju t znaku 

— czy nie pędzi hufiec w zbrojach
z pośw iaty 

rzy  nie goni koń na czele skrzydlaty, 
czy nie pora upaść deszczem na drogę 
czy nie pora  wznieść św iata pożogę.

Powiedziałam : nadsłuchujcie z przepaści 
ech pancernej na warow nię napaści 
Tysiąc mieczów o w rzeciądze uderza 
Nadsłuchujcie — oto krzyk z piersi

zwierza
Nadsłuchujcie dola czasów się zmienia, 
pękły bramy... Oto pieśń wyzwolenia..

ANTONI SŁONIMSKI.

WIEŻA BABEL
Śpiew II windy.

Oto w racam y z  pracy  
W ojacy
Bez broni i szabli 
A rty lerzyśc i elew atorów  
K aw alerzyści elektrycznych kabli 

Żelazem dzwoni nasz chód 
T ryumfalny!
M y, piechurzy ze stalowych hut 
1 z  kopalni.
K iedy  zechcem y,
Posłuszna naszym  rozkazom  
Ziemia, jak motor pod gazem  
P rzysp ieszy  biegu 
K iedy  ją  pchniemy 
Razem,
Razem,
Razem!

„Niech się ocknie i pokaże dobosz 
nowej Pracy i nowej Sprawy’

Niech oczy nasze z tęsknoty zgo- 
rzałe zobaczą jego natchnione obli­
cze...

Nie chcemy, o nadchodząca dziel­
ności, zająknąć się od narzucenia Ci 
naszej wolej, — ani Ci schlebiać.

Tylko serca nasze drża do tej wia­
ry, że Ty się nisko schylisz do czar­
nych stóp cierpiącego w Ojczyźnie 
człowieka, a on Cię pasować będzie 
na swego rycerza'*. 

Maurycy Zych (Stefan Żeromski);
Słowo o bandosie.

„SOCJALIZM ZWRACA KLASIE ROBOTNICZEJ 
POEZJĘ ŻYCIA1' ANTONIO LABRIOLA

ducha ludzkiego i myśli postęp nie i- 
dzie tak na łeb na szyję, istniejący do­
robek z dziś na jutro nie okazuje się 
nonsensami, błędem, nigdzie nic nie 
trzeba odrabiać od samego początku. 
Tylko astrologowie, wróżbici, fakirzy, 
medjumiści, znachorzy, szarlatani upe­
wniają, że praca myśli ludzkiej i w ie­
dzy zaczyna się od nich całkiem  na no­
wo.

Ale cóż z tego? N akaz redakcyjny 
wydany, trzeba się do niego zastoso­
wać. A cóż?... Gdyby tak  zastosować 
się do niego i spróbować zupełnie no ­
wego ujęcia literatury, z innej strony—• 
i w ten sposób pozmyślać całkiem no­
we podziały na kierunki i tendencje li­
teratury , o jakich się jeszcze nikomu 
nie śniło?

Czy naprzykład z faktu rodzenia się 
Akademji L iteratury  nie dałoby się w y­
prowadzić wniosku o powstającym kie­
runku — tradycyjonalizm ie? Bo Aka- 
dernja — to tradycja, to długoletnia, 
ciągłą zasługa, należycie oceniona. A- 
kademja — to ma być straż nad p i­
śmiennictwem. bacząca na to, aby z 
dziś na jutro nie zapadał w otchłań nie­
pamięci dorobek kultury. W czasach 
tak  niepewnych, gdy niewiadomo jesz­
cze zgoła, k to  ostatecznie zostanie po­
wołany do grona dwudziestu „nieśm ier­
telnych" — lepiej być powagą niż bu­
rzycielem powag. Lepiej iść własną, już 
w ytorow aną drogą, niż szukać nowych 
dróg i gubić się na manowcach. Lepsze 
powszechne zawieszenie broni niż cią­
gły szturm  do uznanych powag, rewizje 
pojęć, strącanie wczorajszych bogów. 
Doprawdy. To się daje ująć, jako pow­
stający, poczynający się k ierunek—tra ­
dycjonalizmu. A ponieważ każdy no­
w opowstający prąd ma z początku w  so­
bie pierw iastki zdrowe, więc może i

polski tradycjonalizm, gdy się narodzi, 
będzie miał zasługę podniesienia w ar­
tości istniejącego dorobku kulturalnego, 
który w  Polsce zbyt rychło popada w 
zapomnienie, marnieje, traktow any ja­
ko zjawisko przemijające, którem u po 
przesadnej chwalbie mów pogrzebowych 
już się nie należy naw et wspomnienie.

A teraz—o komercjonalizmie w lite ra­
turze. Prawda, że takiego kierunku nikt 
jeszcze nie odkrył i nie badał? Komer- 
cjonalizm istnieje jednak niewątpliwie. 
Któżby o tem  wątpił, zajrzawszy n a ­
przykład do naszych teatrów . Jak  tam 
wszystko idzie pod znakiem pełnej k a ­
sy i niezawodnego sukcesu! Okres pa­
nowania twórczości reżyserskiej jest 
skończony. Nadzwyczajne inscenizacje, 
pomysły reżyserskie, wyciąganie z za­
pomnienia sztuk dających pole do po­
pisów inscenizacyjnych — to  kosztow a­
ło bardzo drogo i nie przyniosło nic 
Nowinkarstwo reżyserskie zabiło zupeł­
nie tradycję gry aktorskiej. Niema sta­
łego „żelaznego" repertuaru . Niema 
sceny, na której trzym ałby się stale, 
perm anentnie W yspiański, Słowacki. 
N atom iast weszła butnie na scenę 
„twórczość rodzima". U rodził się i 
trzym a mocno przy życiu nowy rodzaj, 
k tó ry  ostatnio rozpoczyna kampanję za 
wyrzuceniem krytyki z teatru . Chce 
rozmawiać bezpośrednio z publiczno­
ścią. — Podoba się wam ? — Podoba!

— A więc: co tu  k to  ma jeszcze do 
gadania.

Dużo ruchu, zgiełku, krzyku na  sce­
nie. Publiczność żeby ze śmiechu rycza­
ła. Tani śmiech, tania aktualność — 
„żona modna" łatw a do rozwodu, inte- 
ligient między paskarzam i — tanie mo­
ralizatorstw o. Pogranicze między ko- 
medją a farsą zatarte . T ea tr o zmniej­
szonej podaży walorów literackich.

Precz z cudzoziemską tandetą  teatral- f 
ną. Swój do swego po swoje!

Czyż w tych pogłoskach nowej walki, 
w ścieraniu się z „momentami krytyki", 
v/ coraz widoczniejszej przew adze walo­
rów doraźnego efektu nad walorami li- 
terackiem i — niema również znamion 
rodzenia się nowego „kierunku"? Tu 
też jest życie, pochwycone in statu  nas- 
cendi (w chwili narodzin). A na tem 
przecież polega zadanie określania for­
mujących się dopiero prądów  i k ierun­
ków.

A czyż mówiąc o kierunkach, nie mie­
libyśmy praw a mówić o infantylizmie 
(zdziecinnieniu)? Infantylizm jest, obok 
komercjonalizmu, zjawiskiem w lite ra ­
turze naszej poważnem i rozległem. Gdy 
pisarz o dobrem literackiem  nazwisku 
nagle poczyna ustępow ać „duchowi cza­
su1 i pisze sensacyjną powieść z bandy­
tami, detektywam i, pościgami, lub sztu­
kę z „zapewnionym kolosalnym sukce­
sem11, zniżając się poniżej najprzecięt- 
uieiszego poziomu, to tak i objaw kom er­
cjalizacji miałby zasługiwać na uwagę, 
a infantylizm — przechodzić niepostrze­
żenie?

L iteratura  dla starych dzieci, prze­
znaczona wyłącznie do ich bawienia, te  
dziesiątki szarych, przeciętnych powie­
ści, w których daremnie usiłowalibyśmy 
dopatrzeć się jakiejś myśli, jakiegoś so­
bie samemu przez pisarza postawionego 
problemu — to  infantylizm. L iteratura 
taniej wesołości, płytkiego konceptu, z 
łezką sentymentalizmu, z cukierkową 
przypraw ą „czegoś lepszego", co ma u- 
sprawiedliwiać pretensje do wartości li­
terackiej — to też infantylizm. Jeste ś­
my karm ieni bajkami, papierowemi hi- 
storjami, mającemi pozór życia, a  jed 
nak — nie będącemi żyda  tego odbi­
ciem. Jakże  ich mało, tych książek, w

których napraw dę pulsuje życie, bije 
żywe tętno, świadczące iż napraw dę coś 
się dzieje, że czas nie przepływ a nad 
nami, lecz my płyniemy w czasie! Gdy 
bierzemy do ręk i książkę z literatury  
pam iętnikarskiej — weźmy dla przykła­
du dr. W acław a Lipińskiego wspom nie­
nia legjonowe lub z obrony Lwowa — o 
ileż więcej barwy, siły, kondensacji jest 
w tych prostych, wiernie spisanych re la ­
cjach, o ileż słabszą jest w yobraźnia p i­
sarzy, bardziej papierowym styl, sposób 
ujęcia i przedstaw ienia rzeczy! A prze­
cież winno być wprost przeciwnie Sztu ­
ka jest nie slabem odbiciem życia, lecz 
ujęciem go w natężeniu, w jego najbar­
dziej charakterystycznej postaci.

Sprowadźmy tę  spraw ę na właściwe 
tory, a spostrzeżemy, że jest ona w łaści­
wie kryzysem czytelnictwa. Nowy czy 
telnik jeszcze nie przyszedł, stoi skrom ­
nie za drzwiami, nie potrafi obiawić 
swych pragnień, okazać swego niezado­
wolenia. To on wypełnia salę tea tru  P ra ­
skiego na W yspiańskim, on poszukuje 
dla siebie pokarm u wśród tanich wy­
dawnictw, stw arzając ich poczytność, on 
wytw orzy nową elitę duchową, która 
wymagać pocznie wyższego poziomu 
kultury literackiej. Dawny czytelnik — 
malejąca sfera mieszczańska, coraz b a r­
dziej obca kulturze, coraz płytsza — ona 
to  jeszcze do dziś „robi kasę" w  te a ­
trach  na rozm aitych „furach słomy11, o- 
na to karmi się sieczką przeciętnej, bez­
barwnej, płytkiej literatu ry  i w ytw arza 
na nią popyt, coraz mniejszy i bardziej 
niedostateczny.

O tem to, o tych kierunkach, k tóre 
istnieją napraw dę, stanowią powszedni 
dzień naszej literatury , obniżają jej po­
ziom, paczą i psują smak czytelnika — 
przedew szystkiem  mówić należy.

Jan Dąbrowski.



W ŁADYSŁAW  SKOCZYLAS
Twórca współczesnego drzeworytu polskiego

LUDWIK ŚLEDZINSKI.

WIGILJAwTOBOLSKIEJ 
KATORDZE

Wspomnienie.
W ciężkiej atmosferze moralnej pły­

nęły dni, tygodnie i lata. Od czasu tylko 
do czasu żywiej zabiło serce, i mocniej 
zaszarpała tęsknota za krajem, za to­
warzyszami, za krewnymi i przyja­
ciółmi...

Wigilja Bożego Narodzenia w kator­
dze nie zawsze była uroczyście obcho­
dzona. Zależało to od naczelnika ka­
torgi. W tobolskiej katordze raz tylko 
urządzili nair. — katorżnikom wtgilję, 
uroczystą, świąteczna kolację. Dostaliś­
my trzy potrawy — „Kutia"" — coś w 
rodzaju dobrej zupy ze śliwek, kasza le­
piej niż zwykle , okraszona, no i praw­
dziwy biały strucel z herbatą. Kolacja

ta, odbyła się parę godzin później, niż 
codzienna zwykła wieczerza. Najbar­
dziej więc uroczystem było właśnie to 
oczekiwanie. Więźniowie zgadywali i 
głośno wyrażali swoje uwagi i przypusz­
czenia, jaka też powinna być wieczerza 
wigilijna... Skromność wieczerzy nie 
wpłynęła na zepsucie żywego świątecz­
nego nastroju jaki w ten jeden bodaj 
dzień panował w katordze. Spożywaliś­
my wieczerzę wigilijną na korytarzu 
przy jednym wspólnym stole — który 
został utworzony z powynoszonych sto­
łów i stolików z cel i nakrytych białe- 
mi prześcieradłami. W tobolskiej ka­
tordze nie bywała ani przed tem ani po­
tem taka uroczystość.

Po wieczerzy powróciliśmy do swych 
cel rozmarzeni, a każdy prawie całą du­
szą swoją i myślami był daleko za ka­
torgą, w kraju rodzinnym, wśród swo­
ich najmilszych i kochanych.

Siedziałem w t. zw. „polskiej celi", tj 
zebraliśmy się 9-ciu polskich rewolu­
cjonistów —- socjalistów. Wszystko sa­
mi pepesowcy: Zarzycki Józef, Kacpe­
rek z Chęcin, Drobniewski i Żabicki z 
Pabjanic, Kub'k ze Zduńskiej Woli, Le- 
wowski, Słowik i Matusiak z W arsza­
wy, Gledziński z Łowicza.

W dzień „Narodzenia Odkupiciela 
świata" czytaliśmy głośno „Pana Tade­
usza" A. Mickiewicza, a po obiedzie ci­
chuteńko zaśpiewaliśmy sobie: „Hej co 
mi tam i z poza krat wyglądam jasno, 
śmiało. — Użyłem w życiu młodych lat, 
Świat budowałem, nowy świat — odda­
ny duszą całą"!

Klucznik nie rozumiał nas, doniósł 
władzy, że „polska cela" śpiewała, więc 
p. naczelnik wieczorem miłościwie ra­
czył przyjść i zapytać nas kto i co śpie­
wał, a gdy nut odpowiedziano, że to nie 
był śpiew, a raczej głośne rozmowy i o­

powiadanie z powodu uroczystości Bo­
żego Narodzenia, pan naczelnik wydał 
rozkaz: Zabrać pościel i po tygodniu 
dopiero im oddać, a cały tydzień niech 
śpią na deskach.

„Chrystus się narodził i Świat oswo­
bodził , a nas polskich socjalistów, 
„chrześcijański" naczelnik katorgi ska- 
zał po pijanemu zupełnie niewinnie na 
tydzień w źle opalonych celach spać w 
ubraniu na deskach i drżeć całe noce z 
zimna.

„Nary" są zbite z desek w ten sposób 
że między dwiema deskami celowo zro­
biona szpara najmniej na cal szerokoś­
ci. Otóż podczas spania w tą szparę ja­
koś wplątały się łańcuchy moich kajdan 
nożnych. Rano jeeszcześmy spali gdy o- 
dezwał się przeraźliwy gwizdek na 
wstawanie. Nie mogłem wstać i „legi- 
maty" zamknąć, bo kajdany mię trzy ­
mały, dopiero tow. Kacperek mocno

szarpnął by je wyrwać, co mu się uda­
ło, ale pękło jedno ogniwo w łańcuchu. 
Zaraz zameldowałem starszemu dozor­
cy. Wezwano mię do kancelarji, gdzie 
komisja specjalna badała pęknięcie og­
niwa. Dostałem tylko napomnienie. Po 
tygodniu męczarni za chwileczkę skro­
mnego nastroju świątecznego, oddano 
nam pościel.

„Naczalstwo" katorgi chciało, byśmy 
uraczeni sutszem jadłem, upodobnili się 
nie Bogu, lecz bydlętom, byśmy nie tę­
sknili, nie kochali niczego, nie pra­
gnęli.

W dniu Narodzenia cały świat ma się 
weselić, tylko polskim socjalistom — 
katorżnikom carscy słudzy nie pozwo­
lili, choć za dobrych „chrześcijan" sie­
bie uważali. A jednak walka i miłość 
zwycięży stary, podły świat....

Dużo m iejsca pośw ięcam y dziś w „Ro­
botniku" tw órczości w ielkiego artysty— 
W ładysław a Skoczylasa. Nie czynimy 
tego w cale z obow iązku „św iątecznego". 
Czynimy to d latego, te  klasa robotn i­
cza, w alcząc o nowy świat, o nowy u- 
strój społeczny i gospodarczy, musi 
w chłaniać w siebie w szystko, co jest 
p iękne i jasne w dotychczasow ej k u ltu ­
rze narodu. W artości kulturalne, w ar­
te  tego, by ostały  się w biegu dziejów —■ 
p ro le ta ria t b ierze na ręce i niesie je 
poprzez w alki społeczne w przyszłość.

Chcąc — w  m iarę sił — służyć te j ol­
brzym iej pracy, chcem y pokazać na­
szym czytelnikom , czem jest Skoczylas 
i co jeet owocem jego tw órczych w ysił­
ków. Red.

Władysław Skoczylas urodził się 4 
kwietnia 1883 r. w Wieliczce pod Kra­
kowem. Studjował najpierw w wie­
deńskiej Szkole Zdobnictwa, potem w 
krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych 
u Axentowicza i Wyczółkowskiego.

Przez pewien czas miał zamiar po­
święcić się rzeźbie. Zapoznał się z mą 
jeszcze podczas swych studjów w Wie-

zamiłowanie do dokładnego bryłowate­
go modelowania głów w drzeworytach 
Najważniejszem jednak było to, że Bo­
urdelle otworzył mu oczy na nowe, nie- 
przeczuwane zapewne przedtem przez 
niego możliwości stylizowania, a nawet 
deformowania kształtu.

Jeszcze jeden czynnik wywarł wpływ 
doniosły na twórczość malarską i gra­
ficzną Skoczylasa: jego zainteresowa­
nia dla folkloru (sztuki ludowej). Wcze­
śnie poczęła go zajmować ornamentyka 
różnych narodów. Zachwycał go sprzęt 
i strój górali tatrzańskich. Na krótko 
przed wojną zwiedził on całe Podhale, 
rysując spotkane po drodze kapliczki, 
kościółki, świątki przydrożne i sprzęty 
domowe.

II.

Skoczylas uprawia dzisiaj przede* 
wszystkiem dwie dziedziny: malarstwo 
akwarelowe i grafikę.

W swych akwarelach Skoczylas zry­
wa z impresjonizmem, powraca do barw 
lokalnych, dąży jedynie do dekoracyjnej 
harmonji barwnej i stara się podporząd­
kować budowę obrazu pewnym zasa­
dom formalnym, zwłaszcza zasadzie ry-

Władysław Skoczylas:

dniu. Bez porównania donioślejsze mu­
siały być jednak dla niego studja nad 
rzeźbą, uprawiane w Paryżu w r. 1910, 
pod kierunkiem Antoniego Bourdella, 
jednego z największych współczesnych 
rzeźbiarzy francuskich, Bourdelle zry­
wał z naturalizmem w rzeźbie, odrzu­
cał malarskie na modłę Rodina trakto­
wanie bryły i dążył do wielkiej, zwar­
tej, monumentalnej formy, opierając się 
w tem o archaiczną przedfidjaszową 
rzeźbę grecką. Egzema na rękach unie­
możliwiła później Skoczylasowi zaimo- 
wanie się rzeźba i zwróciła go ku grafi­
ce. W r. 1913 Skoczylas studjuje spec­
jalnie technikę drzeworytu w Akademji 
Sztuk Graficznych w Lipsku pod kie­
runkiem profesora Bertholda. Studja 
nad rzeźbą wywarły mimo to wpływ 
niewątpliwy na cała twórczość graficz­
ną Skoczylasa. Rzeźbiarskie jest jego

Głowa górala (drzeworyt)

tmu. Najjaśniej występuje to w utwo­
rach, przedstawiających dziewczęta 
przy pracy: „Dziewki w polu", , Mię­
dlenie lnu", „Plewienie buraków". W 
takich np. „Dziewkach w polu * ów 
rytm linji i kształtów narzuca się silnie, 
czuć go. jak przebiega po pochylonych 
i prostujących się plecach wieśniaczek, 
jak powtarza się w poukładanych na 
ziemi snopkach, jak dźwięczy jeszcze 
w tle - -  w falistych zarysach wzgórz 
i obłoków. W widokach małych miast 
włoskich z ich murami, zaułkami, z ich 
kościołami i czworokątnetni dzwonni­
cam i wdzięcznie s rzelającem: ku gó­
rze, Skoczylas usiłuje wzmocnić budo­
wę obrazu z pomocą pierwiastków ge­
ometrycznych, z pomocą kontrastów 
pionów i poziomów, jakie dają motywy 
architektoniczne. Podobne dążenia, lecz 
w sposób mniej szczęśliwy przeprowa­

dza on w swych widokach z Kazimierza 
nad Wisłą.

III.

Do grafiki Skoczylas bierze się sto­
sunkowo późno — dopiero w dwudzie­
stym siódmym roku życia. Zaczyna od 
suchorytu przechodzi później do akw a­
forty, wreszcie do drzeworytu...

Samym sobą, wielkim oryginalnym ar­
tystą jest Skoczylas dopiero w dziedzi­
nie drzeworytu.

Jako drzeworytnik Skoczylas opraco­
wuje tematy najrozmaitsze. Z pieczoło­
witością i dokładnością, przypominają­
cą dawnych mistrzów, modeluje on 
bryłowato rzeźbiarsko głowy ludzi s ta ­
rych. zwłaszcza głowy górali podha­
lańskich. Pasjonuje go przepych formy 
tych twarzy zwiędłych, wyschłych, po ­
fałdowanych, pooranych w bruzdy i 
zmarszczki. Nadzwyczaj interesujacem 
jest tutaj porówrjanie z innym mala­
rzem ludzi starych — Stanisławem 
Lentzem. Dla ludzi o twarzach pełnych, 
zalanych tłuszczem — takimi zaś są 
przeważnie modele Lentza — starość 
oznacza przedewszystkiem rozkład for­
my. Twarz staje się ruiną, czasem ma­
lowniczą, nieomal zawsze bezkształtną. 
Lentz jest malarzem tych ruin. Z lubo­
ścią, niekiedy nawet ze złośliwą satys­
fakcją. notuje on na twarzach swych 
modeli oznaki ich upadku fizycznego. 
Forma jest dla niego czemś drugorzęd- 
nem, przeto i rozkład formy znosi on z 
lekkiem sercem. Modele Skoczylasa 
mają, w przeciwieństwie do modeli 
Lentza, twarze suche, ściągłe, ścięgno- 
wate. Na starość twarze takie, kurcząc 
się i marszcząc, przybierają, podobne 
w tem do suszonych owoców, nową for­
mę, często niemniej wspaniałą od for­
my dawniejszej, kiedy skóra była na­
pięta i elestyczna. Skoczylasa, wrażli­
wego przedewszystkiem na kształt, po­
rywa właśnie ta nowa forma, pojawia­
jąca się na skutek rozkładu dawnej.

Piękno głów starych gazdów i baców 
nie było rzeczą jedyną, która zachwyci­
ła Skoczylasa w góralach podhalań­
skich. Zetknąwszy się raz z nimi, roz­
kochał się, podobnie jak Stanisław 
Witkiewicz i Kazimierz Tetmajer, w 
tym ludzie krzepkim, smukłym, zgrab­
nym, i typem fizycznym — miedziany 
kolor skóry, twarde włosy — i malow- 
niczością stroju przypominającym In- 
djan Ameryki Północnej, zaś pierwot- 
nością obyczajów i gwałtownością na­
miętności przywodzącyrń na myśl Gre­
ków homeryckich. Zwłaszcza cykl le­
gend o Janosiku i zbójnikach, ich wy­
prawy, pochody, łowy, zaloty, wróżby, 
hulanki, tańce stały się dla niego nie­
przebraną kopalnią motywów plastycz­
nych. W „Tece zbójnickiej" (1920) i w 
„Tece podhalańskiej" (1921), dalej w 
wielu rycinach, niepołączonych w spe­
cjalne cykle, stworzył on odpowiednik 
malarski do epopei Tetmajera „Na 
skalnym Podhalu". Umiejętnie i z zami­
łowaniem wyzyskuje on tutaj wartości 
plastyczne starożytnego stroju górali 
podhalańskich: ich kołpaków wysokich 
i szerokich pasów, nabijanych gwoź­
dziami.

A gdy od tych zbójników tatrzań­
skich, Skoczylas przechodzi do tema­
tów religijnych, to jest dla niego niemal 
rzeczą oczywistą, że osoby święte, któ­
re chce przedstawić, Matka Boska, 
i Aniołowie, i św. Marcin na koniu, o- 
krywający płaszczem nędzarza, są nie 
tylko Polakami, ale nawet, całkiem po 
prostu góralami podhalańskimi. Idzie on 
tutaj śladem Stanisława Wyspiańskie­

go, który w prezbiterjum kościoła Fran­
ciszkanów w Krakowie poraź pierwszy 
przedstawił Matkę Boską jako wieśnia­
czkę polską. Prostota, wielkość i wznio­
słość ujęcia cechują te utwory Skoczy­
lasa, poświęcone tematom religijnym 
(„Św. Krzysztof", „św. Sebastjan", „Z 
Bożej łaski", „Opłakiwanie", „św. Trój­
ca", „Madonna karmiąca", „Chrystus w 
ogrójcu"). Niejednokrotnie choć z mniej 
szem szczęściem opracowywał Skoczy­
las też tematy z mitologji greckiej, da­
jąc najczęściej dwoje ciał splecionych 
ze sobą (,,Leda“, „Porwanie Europy"). 
Wreszcie w ostatnich czasach Skoczy­
las stworzył szereg dzieł ilustratorskich 
— ilustrował „Klasztor i Kobietę" Sta­
nisława Wasylewskiego, „Legendę” 
Władysława Reymonta.

Rodowód drzeworytu Skoczylasa jest 
dość skomplikowany. W zasadzie po­
wraca on, od wynaturzeń malarskich 
drugiej połowy XIX w., do pierwotnego 
linearnego drzeworytu X V  i X V I w.

Nawrót do drzeworytu X V I w. dawa­
nie rysunku białego na czarnem tle łą-

rzania się pewnych pierwiastków W 
pewnych odstępach przestrzennych, 
działa na nas często w sposób potężny. 
Jakim dreszczem przejmują nas prze­
ciągające rytmicznie przed nami szere­
gi postaci na mozajkach starochrześci­
jańskich lub na malowidłach Hodlera! 
Czujemy, że w tej prawidłowości obja­
wia się nam jedno z praw wszechświa­
ta.

Podhalańskie malowidła na szkle od­
słoniły Skoczylasowi jedną z tajemnic 
jego sztuki — umiejętność rytmizowa- 
nia kompozycji umiejętność w nowy, 
przejmujący sposób posługiwania się 
rytmem postaci, linji, plam ciemniej­
szych i jaśniejszych.

Inną tajemnicą sztuki Skoczylasa jest 
jego doskonałe zrozumienie materjału, 
w którym pracuje — drzewa. W swych 
drzeworytach Skoczylas nie naśladuje 
rysunku, ani żadnej innej techniki gra­
ficznej. Odpowiednio do twardości i 
włóknistości drzewa linje jego są twar­
de i kanciaste, zarysy zwięzłe, jędrne, 
lapidarne, formy wielkie, monumental-

Władysław Skoczylas:

czą Skoczylasa z większością drzewo­
rytników współczesnych. Narówni z ni­
mi zawdzięcza Skoczylas również nieje­
den pomysł kompozycyjny — drzewo­
rytowi japońskiemu. Bardziej niezwy­
kłym natomiast jest wpływ na trakto­
wanie kształtu i na kompozycję ludo­
wego podhalańskiego malarstwa na 
szkle.

Zwłaszcza dwie zasady kompozycyj­
ne przejmuje Skoczylas od ludowego 
malarstwa na szkle: symetrję i rytm. 
Zasadę symetrji stosuje on ze szczegól­
ną surowością w swych kompozycjach 
religijnych, zasadę rytmu niemal we 
wszystkich swoich rycinach.

Rytm jest jednem z najogólniejszych 
praw przyrody. W muzyce, w tańcu, w 
poezji rytm posiada dla nas coś wład­
czego, zniewalającego, nieodwołalnego. 
Podobnie w sztukach plastycznych 
rytm, w postaci prawidłowego powta­

Pochód zbójników (drzeworyt)

ne. W swych drzeworytach Skoczylas
osiąga wreszcie ową szerokość i monu­
mentalność formy, do której dążył na- 
próżno z pomocą technik innych.

V.

Skoczylas jest jednym z tych współ­
czesnych artystów polskich, na których 
sztuka obca, zwłaszcza sztuka francus­
ka, miała najmniej wpływu. Dzięki o- 
parciu się o polską sztukę ludową, 
szczególnie o podhalańskie malarstwo 
na szkle, potrafił on nadać swej grafice 
charakter odrębny, odcinający ją ostro 
od całej pozostałej grafiki europejskiej. 
Ze wszystkich współczesnych plasty­
ków polskich jest Skoczylas bodaj tym, 
w którego dziełach odrębność narodo­
wa przejawia się najsilniej i to zarówno 
w treści, jak w formie.

Mieczysław Wallis,



„ROBOTNIK11, sobota, 24 grudnia. 5tr . 5

T E L E G R A M Y
WALDĘMARAS NIE UZNAJE DECYZJI RADY 

AMBASADORÓW W SPRAWIE WILNA
Kowno* 23 grudnia. (AW.). Agen­

cja Telunion podaje, że W aldemaras 
raz jeszcze oiicjalnie oświadczył, iż 
uznaje decyzją ambasadorów z r. 1925 
co do granicy polsko - litewskiej za 
zupełnie nieważną i tw ierdzenie to  
podtrzymuje pomimo protestów  po­
słów  francuskiego i angielskiego, któ­
rzy wyraźnie podkreślili, że decyzja

Rady Ambasadorów ma nadal moc 
prawną i kwestja wileńska jest już 
całkow icie załatw iona na korzyść 
Polski. Telunion wyraża przypusz­
czenie, że pow yższe oświadczenie 
prof. W aldemarasa było podyktowa­
ne w yłącznie koniecznością ratowa­
nia sytuacji gabinetu wewnątrz kraju.

TWORZENIE GABINETU PRAWICOWEGO 
NA ŁOTWIE IDZIE OPORNIE

Ryga, 23 grudnia. (AW.). Leader par- 
tji nowo-gospodarskiej, Rubuls, prowa­
dzi w dalszym ciągu rokowania, zmie­
rzające do centrowo - prawicowej koa­
licji. W ciągu dnia wczorajszego Rubnls 
prowadził rokowania z blokiem centro­
wym i przedstawicielem centrum demo­
kratycznego. Trudności dla stworzenia 
gabinetu stanowi opozycja centrum de­

mokratycznego, które stanowi przy o- 
becnej konstelacji politycznej sejmu ło­
tewskiego języczek u wagi. W kołach 
parlamentarnych sądzą, iż opozycję cen­
trum demokratycznego w sprawie stwo­
rzenia nowego gabinetu tłumaczyć na­
leży zamiarem tego ugrupowania wzię­
cia w swoje ręce inicjatywy rządowej.

CZICZERIN CZYNI ANGLJĘ ODPOWIEDZIALNĄ 
ZA WYPADKI KANTONSKIE

Moskwa, 23 grudnia. (PAT.). Komi­
sarz ludowy spraw zagranicznych Czi- 
czerin ogłosił komunikat, w którym mię­
dzy innymi oskarża Anglję, iż jest ona 
główną siłą, kierującą ruchem antyso- 
wieckim w Kantonie. Komunikat za­
znacza dalej, i i  rząd sowiecki widzi 
zresztą w wypadkach południowo-chiń- 
skich przejaw ogólnego ataku na Rosję 
sowiecką. Prowadząc nadal politykę

pokojową Z. S. R. R. nie da się jednak 
zaskoczyć i przygotowany jest na naj­
gorsze ewentualności. Wobec gwałtów, 
dokonywanych przeciwko państwu so­
wieckiemu w Chinach Południowych, 
Moskwa zastrzega sobie prawo przed­
sięwzięcia kroków, jakie będzie uważa­
ła za niezbędne. Komunikat kończy się 
groźbą, że wystąpienia antysowieckie 
w Chinach będą należycie ukarane.

SYTUACJA W RUMUNJI
PARTJA CHŁOPSKA WOBEC RZĄDÓW V. BRAT1ANU

Paryż. 23 grudnia. (PAT.). „Petit Pa- 
risien" donosi z Bukaresztu, iż Maniu 
oświadczył podczas wywiadu, że naro­
dowa part ja chłopska zdecydowana jest 
zwalczać gabinet Bratianu wszelkiemi 
dostępnemi środkami. O ile regencja nie 
weźmie pod uwagę ostrzeżeń ze strony

narodowej partji chłopskiej, 
będzie uważała, że ma v

ta ostatnia
zupełności 

rozwiązane ręce w kwestji zawezwania 
do kraju księcia Karola, o ile to uzna 
za stosowne, bądź też co do wypowie­
dzenia się za ustrojem republikańskim.

SPRAWA OBSERWATORA SOWIECKIEGO 
PRZY LIDZE NAROOOW

ROMAN DĄBROWSKI.

„S. IV.“
Łódź wżarła się w  dno morskie, jak

w dreadnought torpeda, 
Zanużyła się w toni kryształową ciszę. 
Dlaczego mamy twarze, tak blade, jak

kreda,
Którą synek mój małr na tabliczce

pisze?

I cóż że łódź zraniona jest w samo
osierdzie,

Jak rekin rozpłatany harpuna brzesz­
czotem,

Bądźmy mężni — gwiazd władca —
Bóg! — zna miłosierdzie! 

Otrzyjcie czoła zimnym zaroszone potem.

Minuty się rozrosły w godziny — dni—
wieki —

To pewno od wilgoci zepsuł się zegarek; 
Nie wiem czemu tak bardzo ciężą mi

powieki
I czemu elektrycznych przygasł blask

latarek?

Hej, pamiętają o nas!
W skafandrach nurkowie, 

Nakształt śliskich ośmiornic, krążą wo­
kół łodzi.

Pukają w ścian pancerze...
Tak szumi mi w głowie!.. 

Czy tam jest noc na świecie, czy też 
słońce wschodzi?

Już dawno zgasły światła... Siądźmy
towarzysze, 

Ujmijmy się za ręce — przyjdzie wy­
bawienie!

Jeśli nie, to nas odmęt do snu ukołysze! 
Tak! Niezadługo święto — Boże Na­

rodzenie!

Dick! Płaczesz, i i  nie ujrzysz swego 
San Francisco? 

Daj spokój — marynarzy niegodna łez
skarga!

To nic! Tytko brak tlenu głazem pierś
uciska

I serce, jak ptak w sidłach szaleńczo się
targa.

Duszę się — szarpią bluzę nieprzytomne
ręce,

Radjoantena naszą śmierć obwieści
światom... 

Ja chcę żyć!... Wy tam, z góry, kres 
połóżcie męce! 

Powietrza! — tchu! — mój Bożej —
powietrza — choć atom!...

Bern, 23 grudnia. (PAT.. Szwaj­
ca rsk a  A gencja Telegraficzna donosi: 
J a k  w iadom o, w  osta tn ich  czasach 
n iejednokro tn ie  podnoszono kw estję, 
czy ew entualn ie  m ożnaby dopuścić 
obyw ate la  Rosji sowieckiej, dzienni­
karza, d la śledzenia przebiegu  ro z ­
m aitych konferencji m iędzynarodo­
wych, odbyw ających się w  G enew ie. 
W  szczególności w  rozw ażaniach 
ty ch  w chodzi w grę osoba p ary sk ie­
go przedstaw icie la  sow ieckiej agen­

cji telegraficznej T. A . S. S. Spraw a 
tą  zajęła się n a  swem  osta tn iem  p o ­
siedzeniu Szw ajcarska R ada Zw iąz­
kow a i postanow iła, że w  żadnym  r a ­
zie nie m ogłoby być udzielone ze­
zw olenie n a  zorganizow anie całego 
b iu ra prasow ego sow ieckiego ze 
sztabem  w spółpracow ników , że n a ­
tom iast m ożna udzielić zezw olenia 
pojedynczej osobie, dziennikarzow i, 
dla pełn ien ia swych zaw odow ych 
czynności.

ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIECKO-
LITEWSKIE

Berlin, 23 grudnia. (PAT.). „Berliner 
Tageblatt11 donosi, że rokowania handlo­
we niemiecko - litewskie odbędą się w

połowie stycznia. Ze strony niemiec­
kiej będzie brał udział w rokowaniach 
radca legacyjny von Schack.

ECHA ZATONIĘCIA AMERYKAŃSKIEJ ŁODZI
PODWODNEJ

Nowy Jork, 23 grudnia. (PAT.). Choć 
stracono już wszelką nadzieję, by który­
kolwiek z członków załogi zatopionej 
łodzi podwodnej „S. 4" mógł jeszcze 
pozostawać przy życiu, statki ratunko­
we pracują nadal i czynią przygotowa­
nia do wydobycia łodzi na powierzchnię 
morza. Ogólnie jednak przypuszczają, 
że przed' nadejściem wiosny będzie to 
niemożliwem. Drużyna ratunkowa za­
mierza podnieść łódź, otaczając ją do­

koła łańcuchami, które zostaną następ­
nie przymocowane do pontonów. W 
związku z tą sprawą coraz częściej dają 
się słyszeć uwagi krytyczne pod adre­
sem departamentu marynarki. Sądząc 
z poruszenia, wywołanego w kraju przez 
katastrofę, opinja publiczna zostanie za­
dowolona dopiero wtedy, gdy sprawa 
całkowitego bezpieczeństwa łodzi pod­
wodnych zostanie w najbliższym czasie 
zbadana przez Kongres.

DZIWNA WIZYTA
‘SAMOWOLA FUNKCJONARJUSZA POLICJI ŚLEDCZEJ

MILKA

Nie można robić
.Kahao z zapałek!

T unie k akao  pozostawia zawsze osad 
n a  d n i e  f i l i ż a n k i ,  g d y ż  z a w i e r a  
b ez w a rto śc io w e  d o m ieszk i. Suchard 
Kakao wyrabiane jest tylko z najlepszego 
d o j r z a ł e g o  z i a r n a  k a k a o w e g o ,  
a tem sam em  jest w 100V. p o ż y w n e  
i n ie  p o z o s t a w i a  ż a d n e g o  o sa d u .

S U C H A R D - K A K A O

najlepsze ijjft śniadanie

v n u a l i  a l f t i l i  — ospaK aja  nera?.

SUCHARD - CZEKOLADA
od y rs tu lo  100 Ul uznana ta najlepszą w iwletUl 

We drełiae ad iaa/ck.
VELMA-B1TTRA

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
0 ROZWIĄZANIE ZARZĄDU I RADY KASY 

CHORYCH W WILNIE
Na wiecu sprawozdawczym klubu ra­

dnych miejskich, oraz Kasy Chorych, 
zwołanym przez Wileński O. K. R., prze­
wodniczył tow. Pławski; sprawozdanie 
z działalności klubu w Radzie Miejsaiej 
fkładali: radni tow. tow. Stążowski,
prof. Ehreokreutz, Pławski oraz wice­
prezydent, tow. Czyż.

Rezolucja w tej sprawie aprobuje cał­
kowicie poczynania frakcji P. P. S. na 
terenie Rady Miejskiej.

Następnie poruszono sprawę gospo­
darki obecnego Zarządu Kasy Chorych 
i, w związku z tem, ustąpienia z Rady 
członków P. P. S. Referowali tow. tow.

Żejmo i Stążowski.
Rezolucja, uchwalona w tej sprawne 

spróbuje stanowisko radnych z Klubu 
P. P. S., którzy ustąpili, nie mogąc się 
pogodzić z obecną, szkodliwą dla insty­
tucji, gospodarką, oraz domaga się: roz­
wiązania obecnego Zarządu i Rady Ka­
sy Chorych i rozpisania nowych wybo­
rów.

Również, na znak solidarności z akcją 
P. P. S. poszczególne Związki zwołują 
zgromadzenia, domagając się rozwiąza­
nia Zarządu i Rady.

Zetkaen.

ZGON. Ś. P. JADWIGI 
PRZYBYSZEWSKIEJ

Zmarła wczoraj w Krakowie Jadwiga 
Przybyszewska, wdowa po zmarłym 
niedawno wielkim pisarzu. J. Przyby­
szewska przybyła przed paru dniami do 
swego zięcia p. Jarockiego, profesora 
Akademji Sztuk Pięknych.
OSTATNI LIST J. PRZYBYSZEWSKIEJ

W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
poniższy list od p. Przybyszewskiej: 

Wszystkim, którzy z powodu zgonu 
Męża, Stanisława Przybyszewskiego, 
złożyli wyrazy współczucia, a to: Przed­
stawicielom naszych Władz, Reprezen­
tantom miast, Szkół i Wyższych Zakła­
dów naukowych, Stowarzyszeń i Związ­
ków, wszystkim Kolegom, Przyjacio­
łom i Znajomym mego Męża, jakotet 
wszystkim, którzy wzięli udział w ob­
rzędzie pogrzebowym, składam moje 
najserdeczniejsze podziękowania. Te 
niezliczone i serdeczne dowody czci dla 
mego Męża były mi wielką pociechą w 
nad wyraz ciężkich chwilaoh, które prze­
żyłam, tracąc mego drogiego przyjaciela.

Warszawa, w grudniu 1927.
Jadwiga Przybyszewska.

R aków  pod C zęstochow ą
AKADEM JA KU CZCI PREZYDENTA 

NARUTOWICZA.
Staraniem T. U. R. w Rakowie, zo­

stała urządzona w lokalu Starej Szkoły 
w dniu 18 b. m. „Żałobna Akademja , 
dla uczczenia 5-tej rocznicy śmierci P re­
zydenta Narutowicza, Akademję otwo­
rzył sekretarz Organizacji, tow. W. Let- 
kowski. Po deklamacjach przemówienie 
wygłosił tow. J. Kaźmierczak, sekretarz 
O. K. R. P. P. S. z Częstochowy.

Akademja miała przebieg bardzo po­
ważny i uroczysty,.

Na zakończenie podajemy zasługujący 
na napiętnowanie fakt, a mianowicie: że 
Zarząd „Echa Robotniczego" odmówił 
sali na urządzenie Akademji w dniu 18 
b. m. Jest to objaw straszliwej gangreny, 
która toczy dusze tych panów, od czasu 
gdy poszli w służbę miejscowej kołtu- 
nerji. Ładni patrjoci, którzy nietylko że 
bojkotowali Akademję ku czci Pierwsze­
go Prezydenta, ale nawet namawiali nai. 
wnych, by się wstrzymali od udziału w 
niej.

S ulejów
SPROSTOWANIE.

Do korespondencji p. t. „Z galerji 
działaczy faszystowskich" wkradł się

Wczoraj o godz. 1.30 w nocy, w chwi­
li. gdy zamykaliśmy numer, zjawił się w 
naszej redaikcji jegomość, który wylegi­
tymował się znaczkiem urzędu śledcze­
go. Agent oznajmił obecnym współpra­
cownikom redakcji, iż z polecenia na- 
ęgelaflca urzędu śledczego żąda przejrze­
nia numeru przed drukiem. Chodziło, 
jak r-p* poinformował o notatkę w spra­
n ie  pobicia Adolfa Nowaczyńskiego. 
Współpracownicy redakcji odmówili 
rzecz prosta temu dziwnemu żądaniu, 
stwierdzając, iż jest ono bezprawne i 
przez dekret prasowy nie przewidziane. 
Na interwencję urzędnik dyżurny komi-

sarjatu rządu odrzekł, iż REDAKCJA 
MA SIĘ PODDAĆ ZARZĄDZENIU, A 
POTEM REKLAMOWAĆ NIEPRAW- 
NOść JEGO.

Na skutek interwencji u czynników 
rządowych — Komisarjat Rządu odwo­
łał agenta. Co ciekawsze: w rozmowie 
z redakcją „Robotnika" zarówno p. Ko­
misarz Rządu, jak i p. naczelnik Sucha­
nek stwierdzili, że polecenia takiego nie 
wydawali. Co więcej, dyżurny urzęd­
nik Komisarjatu Rządu odwołujący z re­
dakcji agenta nie zna ani jego numeru 
ani nazwiska.

Dziwna zaprawdę wizyta!

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
wiecz. Czytelnia posiada również pis- 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
ma polskie z Ameryki i innych krajów.

błąd. Mianowicie, Siechowski został 
skazany wyrokiem sądu pokoju w Ty­
szowcach na 1 miesiąc aresztu, a nie — 
jak było ogłoszone — „przez sąd poko­
ju w Sulejowie na 3 miesiące więzie­
nia".

Lw ów
POŻAR PAŁACU WOJEWODY 

LWOWSKIEGO.
Onegdaj w Młyniskach, pow. trębo- 

welskiego, wybuchł pożar w pałacu, bę­
dącym własnością matki wojewody 
lwowskiego, Dunin-Borkowskiej. Ogień 
powstał na strychu, skąd przerzucił się 
na pokoje mieszkalne pierwszego piętra. 
Energiczna akcja ratunkow a zdołała 
zlokalizować ogień, tak, te  straty są nie. 
wielkie.

Cieszyn
POŻAR ZAMKU PREZYDENTA 

RZPLITEJ.
Zamek myśliwski Prezydenta Rzplitej 

na Śląsku Cieszyńskim spłonął doszczęt­
nie w dniu wczorajszym. Powodem po­
żaru była nieostrożność przy roznieca­
niu ognia ze strony zajętych przy p ra­
cach inwestycyjnych robotników. Zamek 
nie był dotąd umeblowany i był dopię­
to  przygotowywany do przyjęcia Prezy­
denta.

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK PRACOWNIKÓW KINO­

TEATRÓW.

Otrzymujemy następujące informacje: 
W jaki sposób właściciele kino-teatrów 
traktują najżywotniejsze potrzeby p ra­
cowników, świadczy odpowiedź, jaką 
nadesłał do Związku prac. inst. użyt. 
publ. jeden z właścicieli kino-teatrów, 
na żądanie uregulowania warunków 
pracy i płacy, oraz zawarcia umowy 
zbiorowej.

Pan ten pozwala sobie nazywać wy­
stąpienie Związku „lekkomyślnem i nie- 
uzasadnionem" i twierdzi dalej, te  „Zw. 
właścicieli kino-teatrów zmuszony bę­
dzie do wyciągnięcia z tego odpowied­
nich wniosków".

Pracownicy kino - teatrów na pewno 
wyciągną z tego odpowiednie wnioski i 
staną solidarnie w dn. 25 b. m. do wal­
ki o poprawę bytu.

BACZNOŚĆ KINO - MECHANICY!

Związek prac. inst. użyt. publ. (Sekcja 
kinematograficzna) przestrzega przed 
przyjmowaniem pracy w kino - teatrach 
warszawskich, które od dn. 25 grudnia 
r. b. objęte są strajkiem o poprawę bytu.

ZALICZKA NA UPOSAŻENIE.
Niektóre instytucje państwowe wyje­

dnały u swych ministerjów pozwolenie 
na wydanie urzędnikom na czas przed­
świąteczny zaliczek na uposażenie sty­
czniowe roku 1928. Zaliczki takie, w 
zależności od stopnia służbowego, przy­
znano kolejarzom i pocztowcom, w wy­
sokości od 20 do 50 złotych ną osobę. 
Zaliczka ta ma być w całości potrąconą 
przy wypłacie uposażenia w dniu 1-go 
stycznia 1928 r.

STATYSTYKA RYNKU PRACY.
Na 1 grudnia r. b. liczba zarejestro­

wanych na terenie całego państwa za­
kładów pracy wynosiła 24.412 (na 1 li­
stopada — 111.033), a robotników — 
942.681 (936.948), liczba zabezpieczo­
nych na wypadek bezrobocia pracowni­
ków umysłowych — 93.010 (91.029), ro­
botników — 853.548 (843.065), liczba
zarejestrowanych bezrobotnych w pań­
stwowych urzędach pośrednictwa p ra­
cy — 123.720 (117.253), bezrobotnych w 
państwowych urzędach pośrednictwa 
pracy — 123.720 (117.253), bezrobotnych 
pobierających zasiłki ustawowe: praco­
wników umysłowych — 1.440 (1.759), fi­
zycznych — 16.927 (13.737), korzystają­
cych z państwowej akcji pomocy dora­
źnej: pracowników umysłowych — 6.856 
(6.438) i fizycznych — 33.341 (34.414).



Sir. 6 „ROBOTNIK11, sobota, 24 grudnia.

N a jlep sz y  p r e z e n t  n a  g w ia z d ­
k ę  to

KALENDARZ ROBOTNICZY

„POBUDKI”
pod redakcją tow. Ignacego Daszyn, 

skiego
na rok  1928.

Zawiera ciekaw y i bogaty dział inform a­
cyjny, wielką ilość iotogralji, ciekawe 
artykuły  polityczne, nowele, karykatu­

ry  i t. p.
CENA TYLKO 3 ZŁOTE,

przy większych zamówieniach dajemy b, 
duży rabat. Zamawiać: W arszaw a, W a­
recka 7, parter, A dm inistracja „Pobud­

ki" — tel. 313-80.

DOROTA KŁUSZYŃSKA
Za parę  dni upłynie dw adzieścia la t od 

chiwili, gdy ukazał się pierw szy numer 
„Głosu Kobiet11, podówczas, jako doda­
tek do „Robotnika śląskiego11.

Redakcję „Głosu11 objęła w tedy tow. 
D orota Kłuszyńska i po dziś dzień ją 
prow adzi w stosunku do samodzielnego 
już zupełnie organu socjalistycznej p ra ­
cy kobiecej.

Cóż dziwnego, że k lasa robotnicza 
Polski ze szczególną radością w ita „ju­
bileusz" naszego wysiłku, by zw iązać 
raz  na zawsze i nierozerw alnie sprawę 
wyzwolenia kobiet ze spraw ą Socjaliz­
mu!

RUCH KOBIECY
Najbliższe zebranie Wydz. Kobiecego 

odbędzie się 3 stycznia roku przyszłego 
R eferat o twórczości Daniłowsk:ego. 
wygłosi tow. M. Aszerówna, w  lokalu 
własnym (Leszno 53) o godz. 7 wiecz. 
Wzywa się tow arzyszki i sympatyczki 
do licznego przybycia.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO- 

NYCH.
W e czw artek, dnia 29 b. m. o godz. 

7 wiecz. w lokalu Zw. M etalowców — 
Leszno 53, — odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów. Prezydja 
I i II Zarządu Oddziałów proszone są o 
przybycie n a  godz. 6 p.p.

Okręgowy Sekretarjat 
Z. R, P, M.

MŁODZIEŻ.
ID ZJAZD AKADEMICKIEJ FEDERA­
CJI PRZYJACIÓŁ LIGI NARODÓW W  

POLSCE.
W dniach 28 i 29 b. m. odbędzie się 

w Krakow ie Zjazd Federacji A kadem ic­
kiej Przyjaciół Ligi Narodów. Federacja 
jest jedyną ogólno - akadem ioką re p re ­
zentacją myśli pacyfistycznej w Polsce. 
W  przeciw ieństw ie do endeckiego Zrze­
szenia Ak. Ligi Narodów — Federacja 
grupuje w swem łonie w szystkie odłamy 
pacyfistycznie i dem okratycznie nastro­
jonej młodzieży akadem ickiej, bez róż­
nicy w yznania i narodow ości.

Na zjazd przybędą, prócz W ładz F e ­
deracji delegaci Kół z następujących 
m iast: W arszaw a, Kraków, Lwów, Po­
znań i W ilno.

W  obradach Zjazdu będą brali udział 
następujący nasi tow arzysze z Z. N. M. 
S.: F. Górski, F. Gross, S. Ichniowska, 
Z. Kopankiewicz, K. M amrot, B. W ert- 
heim, J . S iedlecki i inni.

Ruch kult.-oświatowy
Sekretarjat Generalny T. U. R. ulica 

Czerwonego K rzyża Nt . 20, będzie n ie­
czynny od dn. 24 do 27 b. m. włącznie.

T-wo „Wiedza Robotnicza'1 urządza 
w  dniu 25.XII 1927 r., t. j. w pierwszy 
dzień świąt, zabaw ę całonocną w lo­
kalu Związku Zaw. Kolejarzy, Z. Z. K., 
przy al. Brzeskiej Nr. 2. Bilety do na­
bycia w lokalu T-wa i w  dniu zabawy 
przy wejściu.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych, ulica 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 
02 ,tel. 274-55, wydaje b ilety  na nastę ­
pujące przedstaw ienia:

26.XII Placówka Żywego Słowa — w 
sali Gazowni na Ludnej 10, początek  o 
godzinie 7 wieczorem.

28.XII „Szkoła W dzięków" w Letnim. 
31.XII „O rlęta" w Letnim o 4 po poi. 
.i*!11̂  arz miłości" w Narodowvm.
12.1 O pera w W ielkim,
20.1 O pera w W ielkim .

POKRZYWDZENI URZĘDNICY 
KONTRAKTOWI

Stosownie do uchwały Rady Mini­
strów  kontraktow i pracow nicy państw o­
wi, płatni nie według stopnia służbowe­
go, lecz według ryczałtu  winni o trzy­
mać 60% dodatku  uposażenia służbo­
wego za listopad.

Ja k  się dowiadujemy, dodatek  ten  w 
szczególności w przedsiębiorstw ach pań­
stwowych rozdzielony został w ten spo­
sób, że otrzym ali go pracow nicy pozo­
stający w służbie państwowej w  dniu 1 
stycznia 1926 r. Pracow nicy przyjęci po 
tym term inie dodatku tego nie o trzym a­
li. W  niektórych przedsiębiorstw ach 
państw ow ych wytw orzyła się tego ro ­
dzaju sytuacja, że na 75 pracow ników  
kontraktow ych p łatnych ryczałtem , do­
datek  otrzym ało zaledwie.... 6 pracow ni, 
ków, co oczywiście wywołuje zrozum ia­
łe rozgoryczenie wśród reszty.

Podkreślić jednocześnie należy, że 
najw iększa ilość pracow ników  k on trak ­
towych została przyjęta po 1 stycznia 
1926 r.

W I N A  I M I O D

/'I

HMAKOWfKI
K R V I  Z W  I CA

Doskonały odbiór audycji przy znikomem zużyciu 
prądu gwarantują lampy detektorowe

RE 074 
„T E L E F U N K E N “

W yrób  T ow . „ O S R A  M“ .

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ

f l SZTUKA I PRACA“
Tak nazywa się nowe czasopismo, dwuty­

godnik, którego pierwszy numer ukazał się 
w tych dniach. Jest to organ poświęcony 
sprawom sztuki i kultury, a wydawany 
przez Komisję Kulturalno-Artystyczną przy 
Radzie Związków Zawodowych w W arsza­
wie.

Numer przedstawia się nadzwyczaj oka­
zale pod względem treści, a wyjątkowo 
pięknie jeśli idzie o szatę zewnętrzną. We 
wstępie od Redakcji wyjaśnia się znaczenie 
sztuki dla ludzi pracy i zadania, jakie sta­
wia sobie nowe pismo. Dalej następują ar­
tykuły: A rtura Górskiego: O wielkich prze­
wodnikach narodu; Zygmunta Witkowskie­
go: Historja cywilizacji; Franciszka Siedlec­
kiego: O sztukach zakupionych przez związ­
ki robotnicze; Zdzisława Borowicza: Dzia­
łalność Komisji Kulturalno - Artystycznej 
przy R. Z. Z.; Głosy kierowników teatrów  
i wybitnych artystów o widowiskach robot­
niczych. Dalej idzie kronika o robotniczych 
placówkach artystycznych. Numer zdobią 
liczne ilustracje i fotografie.

Numer kosztuje tylko 50 gr. Adres redak­
cji i administracji: ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, pokój 62, tel. 274-55.

Nowemu pismu życzymy pomyślnego roz­
woju, a przedewszystkiem wytrwania na 
trudnej, a tak wdzięcznej, placówce.
—  *• ■•■iry —nnirniw ^ n ««~w>iri n rh  i y u ^ .

POWĄZKOWSKIE KOŁO MŁODZIE­
ŻY T, U. R, im. L. Misiołka — Dzielna
95, w ystaw ia staraniem  Sekcji D ram a­
tycznej

SZOPKĘ POLSKĄ
D r-O ta w niedzielę, dn. 25 grudnia o g. 
3 p.p., o g. 7 wiecz., w poniedziałek, dn.
26 grudnia o g. 8 wiecz., we w torek, dn.
27 grudnia o g. 7 wiecz. tylko dla dzieci 
członków Zw. Zaw. Tytoniowców, w 
p iątek , dn. 6 stycznia o g. 3 p.p., w nie­
dzielę, dn. 8 stycznia o g. 3-ej p.p.

Pozatem  Szopka w ystaw iana będzie
0 godz. 3 p.p. w każdą nfedzielę do 2 lu­
tego. B ilety w cenie 50 gr. dla członków
1 dzieci, 75 gr. dla dorosłych, nabywać 
można w dniu przedstaw ienia.

W yszedł grudniowy num er „Gl°su 
Kobiet", w ydawnictwa P. P. S., o n ie­
zmiernie bogatej i urozmaiconej treści. 
Na numer składają się następujące a r­
tykuły: „Rodzi się nowa moc"; „Dwu­
dziestolecie „Głosu Kobiet" — T. R e­
ger; „Socjaliści w  walce o tańszy chleb" 
— Kcz.; „Dwadzieścia la t" — H. Bez- 
m aski; „W znowienie wydawnictwa 
„Głosu K o b ie t1—S. W oszczyńska; Listy 
czytelniczek; W iadomości z zagranicy; 
C iekaw y dział „dla naszych dzieci". Nu­
m er ozdobiony jest pięknemi rysunkam i 
i fotografjami.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w całym kraju pochmurno z o- 
padami, szczególnie na zachodzie kraju. Na 
zachodzie, w środku i na północy kraju 
wzrost tem peratury aż do odwilży. Na 
wschodzie jeszcze dość mroźno. Umiarko­
wane, miejscami dość silne, wiatry połud­
niowo-wschodnie.

Nowy dział komunikatów radjowych __
Kooperacja. Dzięki staraniom Tow. Koo- 
peratystów, Zw. Spółdzielni Spożywców 
Rzplitej Polskiej, Zw. Rewizyjnego Spół­
dzielni Wojskowych, Zjednoczenia Związ­
ków Spółdzielni Rolniczych i Sekretariatu 
warsz, „Unji Zw. Spółdzielczych w Polsce", 
Zarząd Sp. Akc. „Polskie Radjo" zgodził 
się na wprowadzenie do programu audycji 
radjowych także systematycznych komuni­
katów ze wszystkich dziedzin kooperacji. 
Komunikaty informacyjne podawane będą 
co tydzień, zaś dłuższe referaty 25-minuto- 
we, wygłaszane przez czołowych działaczy 
i teoretyków kooperacji — raz na miesiąc.

Pierwszy wykład na temat „Zadania i ce­
le spółdzielczości" wygłosi przewodniczący 
Państwowej Rady Spółdzielczej, prezes 
Tow. Kooperatystów, p. Janusz Kwieciński, 
w poniedziałek, 26 b. m. (dragi dzień świąt) 
od godz. 16,40 do godz. 17 popoł.

Sieć gazowa w mrozy. Niedostateczne 
zaopatrzenie przez właścicieli domów rur 
gazowych w piwnicach utrudnia prawidło­
we zaopatrywanie konsumentów w gaz.

W ciągu ostatnich dni mroźnych Gazow­
nia Miejska otrzymywała po kilkaset za­
wiadomień dziennie o zamarzaniu rar. W 
związku z tern, oprócz funkcjonującego w 
dzień i w nocy pogotowia gazowni, czynny 
jest na mieście specjalnie zwiększony za­
stęp mechaników. Praca ich polega na 
przemywaniu zamarzniętych przewodów al­
koholem.

Z poważniejszych uszkodzeń zanotować 
należy pęknięcie rur na ul. Mostowej i 
Chłodnej, gdzie niezwłocznie dokonano na­
prawy.

Ponieważ w czasie odwilży zwiększa się 
możliwość poważniejszych wypadków pogo­
towie gazowni ma szczególnie zaleconą o- 
piekę nad siecią i spieszy z pomocą na każ­
de wezwanie, skierowane do telefonów NNr.
2, 5, 92-51, 6, 92-88 i 57-72 w godzinach od 
8 do 18 i do telefonów Nr.Nr. 2, 89-33 i 4 
w godzinach od 12 do 8 rano. Podczas świąt 
pogotowie Gazowni czynne będzie bez 
przerwy w dzień i w nocy i w nagłych wy­
padkach uszkodzeń przewodów do gazu na­
leży zwracać się do warsztatu przy ul. Kre­
dytowej Nr. 3 lub telefonicznie Nr. 2.

SOBOTA.

11.40 — 12,00. Komunikaty P.A.T. 12,00— 
12,10. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 12,10 — 
13,00. Komunikaty P.A.T. (d. c.). 17,00 — 
17,05. Komunikaty P.A.T. 17,15. Program 
dla dzieci „Baśń wigilijna", obrazek radio­
foniczny p. H. Nowocieniowej. 21,00. Ko­
lendy w wykonaniu chóru i solistów. Po 
koncercie sygnał czasu. Kolendy polskie 
odśpiewają: chór mieszany pod dyr. prof. 
Br. Rutkowskiego, J. Korolewicz-Waydowa 
i M. Salecki. 22,30 — 1 00. Transmisja „Pa­
sterki" z katedry poznańskiej.

NIEDZIELA

10.15—11.45 — Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej. 12.00—12.10 — Sygnał 
17.05 — Transmisja z Krakowa. 20.00 — 
Transmisja z Krakowa.

PONIEDZIAŁEK
10.15—11.45 — Transmisja nabożeństwa z 

Katedry Poznańskiej. 12.00—12.10 — Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny, oraz nadprogram. 12.10—14.00 — Trans­
misja z Filharmonji Warszawskiej koncertu, 
poświęconego utworom Chopina. Wykonaw­
cy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego, p. Halina Leska (śpiew), p. Zo- 
fja Rabcewiczowa (fort.) i Helena Zalewska 
(akomp.). 14.00—14.20 — Odczyt p. t. „Jak 
powstało rolnictwo" (Dział „Rolnictwo") — 
wygł. inż. Stefan Wyrzykowski. 14.40—15.00 
Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadomości i 
wskazania rolnicze" (Dział „Rolnictwo")— 
wygł. p. Szczepan Mędrzecki. 15.00—15.10— 
Komunikat meteorologiczny, 15.10—17.20 — 
Koncert z Filharmonji Warszawskiej. Wyko­
nawcy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. 
Tadeusza Mazurkiewicza, Maryla Jonasówna 
(fort.) i Szymon Goldberg (skrz.). 17.20— 
17.45 — Odczyt p. t. „Zadania i cele spół­
dzielczości" — wygł. prof. Szkoły Nauk Po­
litycznych Janusz Kwieciński, prezes Pań­
stwowej Rady Spółdzielczej. 17.45—18.10 — 
Program dla młodzieży. P. Wład. Kopczew- 
ski, red. „Iskier", wygłosi „Małą kronikę

.KALENDARZYK MŁODEGO 
ROBOTNIKA*

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych, 
mózgu i serca, używając codziennie małą 
ilość naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
jó~efa osiąga się łatwe wypróżnienie. Wy­
bitni profesorzy — kierownicy klinik cho. 
rób wewnętrznych nawet u ludzi z poraże­
niem połowy ciała, osiągnęli za pomocą wo­
dy Franciszka Józefa doskonały skutek w 
funkcjach trawienia. 1807

NAPAD NA P. ADOLFA 
N0WACZYNSKIEG0

Wczoraj o godz. 5,30 popoł., gdy p. Adolf 
Nowaczyński opuszczał swe mieszkanie przy 
ul. Złotej 61, podeszło do niego dwuch pa­
rów  ubranych po cywilnemu, przedstawili 
mu się, jako agenci policji politycznej i za­
żądali, by się z nimi udał do prokuratury. 
Nowaczyński podszedł do taksówki, stoją­
cej w pobliżu, gdzie oczekiwał osobnik prze­
brany w mundur przodownika policji. Tak­
sówka udała się następnie na peryferje mia­
sta, gdzie przy ul. Obozowej, koło glinianek, 
kazano Nowaczyńskiemu opuścić auto i po­
bito go dotkliwie. Napastników* spłoszyła 
przechodząca kobieta, która wszczęła a- 
larm, na skutek którego zbiegli oni autem. 
Nieprzytomnego Nowaczyńskiego przenie­
siono do pobliskiego sklepiku, gdzie przy­
była wkrótce policja i Pogotowie. Nowa- 
czyński odniósł rany głowy, twarzy i rąk. 
Po krótkotrwałem przyjściu do siebie po­
padł znowu w stan nieprzytomny. Jedne 
oko ma poważnie uszkodzone.

Z p. Nowaczyńskim nie mamy, naturalnie, 
nic wspólnego pod względem społecznym, 
politycznym, moralnym. Ale fakt, który za­
szedł, musi wywołać oburzenie w duszy każ­
dego uczciwego człowieka. Spodziewamy 
się, że śledztwo ujawni, czy napastnicy byli 
istotnie agentami policji, że ich ujawni i że 
winni poniosą surową karę.

Polska nie może przeobrazić się w „Mek­
syk według powieści kryminalnych.

W yszedł z druku „Kalendarz Mło­
dego Robotnika" na rok  1928. Je s t to 
już drugie tego rodzaju W ydawnictwo 
Centralnego K om itetu M łodzieży T. U. 
R. Pierw szy kalendarzyk spotkał się z 
dużym uznaniem czytelników. Obecnie 
wydany spotka się z jeszcze większym 
uznaniem. K alendarzyk wyróżnia się 
bowiem nietylko swoją nader ciekawą 
i dobraną treścią, ale i piękną szatą 
zew nętrzną. P rzystępna cena 50 groszy 
umożliwi każdem u nabycie kalendarzy­
ka. N ietylko młodzi robotnicy, którzy 
znajdą w kalendarzyku wiele in teresu­
jących i potrzebnych im w życiu w ia­
domości, winni się zaopatrzyć w kalen­
darzyk, ale winni go kupić wszyscy 
działacze party jni i zawodowi, wszyscy 
towarzysze., którym  to wydawnictwo 
zwłaszcza w okresie  wyborów bardzo 
się przyda.

„K alendarzyk" poza zwykłemi dzia­
łami kalendarzowemu zavźiera „Hymn 
M łodzieży Robotniczej" z nutam i. P rze­
glądy ważniejszych rocznic oraz waż­
niejszych zdarzeń w r. 1927. W iele w ia­
domości o Polsce (m. in. U strój Pań- 
ttw a Polskiego, part je polityczne w Pol­
sce). W iadomości o ruchu zawodowym 
politycznym, oświatowym i spółdziel­
czym p ro le taria tu  polskiego. Informacje 
o międzynarodowym  ruchu robo tn i­
czym. A rtykuły  o zdobyczach nauki, ob­
szerne ośw ietlenie tego jak pracuje i 
do czego dąży m łodzież robotnicza. 
W skazów ki co należy czytać, śpiewać, 
jak urządzić lokal organizacyjny. Infor­
macje o Czerwonem harcerstw ie, ad re­
sy organizacji robotniczych, omówienie 
spraw y ochrony pracy  m łodocianych i 
wiele, w iele innych ciekawych, a poży­
tecznych rzeczy.

W szyscy tow arzysze w inni kupić 
„K alendarzyk Młodego Robotnika". Za­
mówienia kierow ać należy do Księgar­
ni Robotniczej, W arecka 9.

Przy większych zamówieniach udzie­
la się rabatu .

H E F O R M O T E r S ,
znane od 1602 roku.

R e g u lu lą  ż o ł ą d e k ,  chroni* od re -  
u m a ty z m u , cierpieli w ą tro b y ,  nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do g ło w y , odmierzają h«- 
m o ro ld y ,  czyszczą krew  i p n j  •Won­
nościach do obstrukcji eą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użyci# 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł 1.35 wyrobu aptakf

K a r c z e w sk i T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T rąbacka ł.

Żądać w aptekach i składach 
z  „ZA K O N N IK IE M "

grudniową”. 18.10—18.30 — Rozmaitości — 
wygł. p. Bocheński. 18.30—18.45 — Komuni­
katy P. A. T. 18.45—20.30 — Przerwa. 20t30— 
Transmisja z Poznania. 22.00—22.05 — Syg­
nał czasu i komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny. 22.05—22.20 — Komunikaty P. A. T, 
22.20—22.30 — Komunikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram. 22.30—23.30—Trans­
misja muzyki tanecznej. 23.30—23.45 — Ko­
munikaty P. A. T.

WTOREK
11.40—12.00 — Komunikaty P, A, T.

12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny oraz nadprogram. 14.40 —*
15.00 — Komunikaty P. A, T. 15.00—15.20— 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
oraz nadprogram. 15.20—16.25 — Przerwa. 
’6.25—16.40 — Nadprogram i komunikaty. 
16.40—17.25 — Odczyt p. t. Emerytury pra­
cowników umysłowych prywatnych na pod­
stawie nowego rozporządzenia P. Prezyden­
ta  Rzplitej" odczyt I-y wygł. p. Sławomir 
Dabulewicz. 17.05— 17.20 — Komunikaty P. 
A. T. 17.20—17.45 — Transmisja z Krakowa. 
Odczyt p. t. „Jak żyją ptaki drapieżne w du- 
żem mieście" — wygł. prof. E, Wyrobek. 
(Dział „Przyrodoznawstwo"). 17.45—18.55 — 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: Orkie­
stra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Wład. Burkath (fort.), Gustaw Iwo (śpiew) 
i Helena Zalewska (akomp.). 18.55—19.05 — 
Komunikaty P. A. T. 19.05—19.15 — Komu­
nikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa no­
towań giełdy zbożowej krakowskiej. 19.1S— 
19.35 — Rozmaitości wygł. p. Ludwik La- 
wiński. 19.35—20.00 — Transmisja z Krako­
wa. Odczyt p. t. „Polacy w Prusach Wschod­
nich" — wygł. dr. W. Taszycki. (Dział „Kra­
joznawstwo"). 20.00—20-30 — Lekcja języka 
francuskiego — p. Lucien Roquigny. 20.30 — 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim. 
22.00—22.05 — Sygnał czasu i komunikat lot­
niczo - meteorologiczny. 22.05—22.20 — Ko­
munikat P. A. T. 22.20—22-30 — Komunika­
ty: policyjny, sportowy oraz nadprogram.
22.30—23.30 — Transmisja muzyki tanecznej.
23.30—23.46 — Komunikaty P. A. T.

WYDAWNICTWA 
GWIAZDKOWE

A. Dygasiński. „Wielkie Łowy". Nakła­
dem L. Fiszera w Łodzi. Nader starannie 
wydane.

W. Żelichowska. „Spłacony dług11. Powieść 
dla młodzieży. L. Fiszer. Łódź. 1928.

Piękna ta książka porusza wszystkie stru­
ny uczucia w duszy dziecka. Książka wy­
dana jest starannie i ozdobnie.

W. Izdebska. „Praca bogactwem", wyda­
nie drugie, z barwnemi ilustracjami Kamila 
Mackiew'cza. L. Fiszer. Łódź. 1927. Stron 
244, cena zł. 8.

Wznowienie wartościowej książki Izdeb­
skiej, która przed laty cieszyła się takiem 
powodzeniem, jest godnym uznania pomy­
słem. Szata zewnętrzna książki na bardzo 
wysokim poz'omie. W porównaniu z licz- 
nemi wydawnictwami dla młodzieży, dru- 
kowanemi w sposób jak najbardziej niedba­
ły i tandetny, książka ta  wyróżnia się wiel­
ką starannoścą,

A. Świrski. „Czarny Tomek", powieść dla 
młodzieży. Nakładem L. Fiszera. Łódź, 1928. 
Słr. 288.

Książka Świrskiego to  piękny przykład, 
jak należy pisać powieści dla młodzieży, 
aby o<ne tę  młodzież ’ zająć mogły i wzru­
szyć i podnieść na duchu i skierować myśl 
jej ku głębszym celom życia. Styl książki 
jest żywy i piękny.

WYDAWNICTWA M. ARC TA.

Jarosław  Iwaszkiewicz. „Jeździec". Z ry­
sunkami A. Żmudy. Cena w płóciennej o- 
prawie zł. 4.

Delmont. „Zwierzęta w filmie". W ozdo­
bnej płóciennej oprawie. Cena zł. 4.

Adam Mickiewicz. „Pani Twardowska1* 
ballada. Z ilustracjami A. Gawińskiego. Ce­
na zł. 3,

Marja Konopnicka. „Filuś Miluś i Kizia 
nasze kotki", z rysunkami A. Gawińskiego.
W kolorowej okładce zł. 3.

Marja Dynowska. „Dylu-dylu na badylu". 
Wiersze dla dzieci z ilustracjami A. Gra- 
matyka-Ostrowskiej z dwubarwną okładką. 
Cena zł. 3.

Marja Konopnicka. „Szkolne przygody 
Pimpusia Sadełko" z ilustracjami Bohdana 
Nowakowskiego. W barwnej okładce. Ce­
na zł. 3.

K. A. Czyżowski. „Jim żeglarz". Powieść 
dla młodzieży. Książnśca-Atlas. 1927.

Konstanty Wojciechowski. „Przewrót w 
umysłowości i literaturze polskiej po roku 
1863. Miłość w poezji polskiej", „Balladv t 
romanse". Współzawodnik Sienkiewicza. Z 
rękopisów pośmiertnych wydali dr. Juljusz 
Balicki, dr. Zygmunt Szweykowski i dr. Ju ­
liusz Zaleski. Książnica-Atlas. Warszawa, 
1928, str. VIII i 294.
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WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, HIESZCZCSCIA
NAPAD BANDYTÓW NA BIURA KOLE­

JEK DOJAZDOWYCH.

Przy ul. Marszałkowskiej Nr. 9 do lokalu 
mieszczącego biura zarządu Tow. Akc. W ar­
szawskich Dróg Żelaznych Dojazdowych dn. 
22 b. m. o-koło godz. 22 wtargnęło dwuch 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, W biu­
rze zarządu znajdowali się wówczas kasjer 
Zygmunt Kiełbasiński i goniec Stanisław 
Milewski. Bandyci steroryzowali gońca, o- 
świadczając mu, że przybyli od Pałgana, za­
wiadowcy stacji W arszawa - Grójecka, na­
stępnie wypytywali się kto jeszcze pracuje 
w biurze.

Przed kasjerem Kiełbasióskim nagle s ta ­
n ę ło  dwuch drabów z rewolwerami. Ban­
d y c i zażądali wydania klucza od kasy. Kie­
dy kasjer oświadczył, ie  jest tylko zastęp­
cą kasjera głównego i kluczy od kasy nie 
p o sia d a , wówczas polecono mu wyjąć z kie­
szen i wszystko co posiadał. Kiełbasiński 
u czy n ił to, lecz posiadanych kluczy od kasy 
nie wyjął. Jeden z bandytów pozostał przy 
Kiełbasińskim oraz Milewskim, drugi zaś 
udał się na korytarz. Kiedy powrócił do 
lokalu, w którym była kasa, nagle usłyszał 
dzwonek. Sądząc, że jest to alarm bandyci 
przecięli sznurek telelonu wewnętrznego. 
Dzwonek ten speszył bandytów, wyprowa 
dzili oni kasjera i gońca do przedpokoju, a 
następnie w skrytej szafie od garderoby 
zamknęli ich, nie pozwalając ruszać się w 
ciągu pół godziny. Dalej bandyci dopadli 
drzwi frontowych i pośpiesznie zbiegli, nie 
zdoławszy nic  zrabować.

POŻARY.
— Przy ul. Wilczej Nr. 57 na klatce scho­

dowej II p iętra zapaliły się stopnie. Pogo­
towie III oddziału straży ogniowej, po wy­
rąbaniu części stopni i podłogi, pożar uga­
siło. Przyczyna pożaru — szczeliny w prze­
wodzie kominowym.

— Przy u!, ks. Skorupki Nr. 7 w  miesz­
kaniu Bolesława Luca na II piętrze zapaliła 
s ię  podłoga przy piecu. Pogotowie III od­
działu straży ogniowej wyrąbało część pod­
ło #  i pożar ugasiło. Przyczyna pożaru — 
belka wadliwie wpuszczona w  przewód ko­
minowy.

— Przy uL Nowolipie Nr. 76 w lokalu 
zajmowanym przez szkołę powszechną Nr. 2 
zapaliła się podłoga i belka pod piecem, 
k tóre wyrąbało pogotowie I oddziału s tra ­
ży ogniowej. Przyc zyna pożaru — szczeli-

Dzli &) teatrach m i e j s k i c h
W ie lk i

o 3-ej pp. „Wieszczka lalek, 
Kupała i W esele na wsi“ 

o 8 ej w. „Zygmunt A ugust'1
N a r o d o w y

o 3.15 pp. „Pan Damazy" 
o 8-ej w. „Lekarz m iłości"

L e tn i
o 4 ej pp. „Nie wywiódł je j

w pole" 
o 8 ej w. „Fenom enalna 

umowa"

Teatr Wielki dziś i jutro nieczynny. W 
poniedziałek o godz. 3 popoł. przedstawie­
nie dla dzieci.

Wieczorem „Zygmunt A u g u s t '. We w to­
rek „Aida”.

ZE SPORTU
GWIAZDKA DLA SEKCJI DZIECIĘCEJ 

PRZY R. K. S. „SKRA".
Robotniczy klub sportowy „Skra" orga­

nizuje gwiazdkę dla sekcji dziecięcej swego 
klubu.

Zaznaczyć się godzi, iż ostatnio z listy 
Nr. 4 wpłynęło na wspomnianą gwiazdkę 
złotych 80.

NAGRODA IM. ALFREDA FREYERA.

Zarząd Z. Z. wystosował do rodziny tra ­
gicznie zmarłego Alfreda Freyera listy kon­
dolencyjny i uchwalił jednocześnie ufundo­
wać specjalną nagrodę przechodnią imie­
nia Alfreda F reyera dla jednego z biegów 
długodystansowych.

LEG JA  — W. T. Ł. 11:0.
Wczoraj rozegrany został mecz hockeyo- 

wy pomiędzy drużynami Legii i W. T. Ł. o 
mistrzostwo Warszawy. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Legji w stosunku 11:0 (40,
3:0, 4:0). Bramkami podzielili się K. Sze- Teatr Narodowy dziś i jutro z powodu 
najch (7), Mamrot (2), Rybak (1) i Kunkol $wjąt zamknięty. W poniedziałek o godz.
(1). Sędziował p. Czaplicki.

HOKEIŚCI I WIOŚLARZE 
MYŚLĄ O OLIMPIADZIE.

Zaraz po Bożem Narodzeniu rozpocznie 
się w Zakopanem obóz przedolimpijski dla 
kandydatów olimpijskich Polskiego Związ­
ku Towarzystw W ioślarskich i Polskiego 
Związku Hokeyu Lodowego. W obozie tym 
weźmie udział 20 wioślarzy i 15 hokeistów.
Podczas trwania obozi zorganizowany zo­
stanie prawdopodobnie międzynarodowy 
turniej hokeyowy oraz zawody o mistrzo­
stwo Polski w hokeyu.

SPORT ZAGRANICĄ
— Dowiadujemy się, że na Święta Boże­

go Narodzenia Cracovia jedzie do Wiednia, 
celem rozegrania dwuch meczów z Florids- 
dorfer AC i z Vienną.

—  Ja k  już donosiliśmy, ZZ wspólnie z 
Państw. Urzędem W. F. zamierza zamienić 
park Sobieskiego na wzorowy park sporto­
wy dla młodzieży na wzór parków jorda­
nowskich. W tym celu ZZ zaprojektował 
budowę domu sportowego na terenie nale­
żącym obecnie do parku Sobieskiego na. 
wprost gima. im. Batorego.

1 1 ~ > e _ i  i i j / i  i s  u  H *  . ii u i ~ U ~ r >  r " > T
ny w przewodzie kominowym, obok których 
znajdowała się belka.

TEATR I MUZYKA

3,15 „Pan Damazy" z Frenklem w roli tytu 
łowej. Wieczorem komedia Wł. Perzyń- 
skiego „Lekarz miłości".

Teatr Letni. W  poniedziałek „Fenome­
nalna umowa". W poniedziałek o godz, 
4 popoł. po cenach zniżonych „Nie wywiódł 
jej w pole".

Teatr Polski. Przedstawienia wieczorne 
w pierwszym i drugim dniu świątecznym 
wypełni „Aby żyć".

W drugim dniu świątecznym popoł. „Woj­
na wojnie".

T eatr Mały. Dziś tea tr nieczynny. Jutro 
„Ósma żona Sinobrodego".

W poniedziałek po południu ,Nie trzeba 
się niczemu dziwić". Wieczorem „Ósma 
żona Sinobrodego".

Teatr Praski. Ju tro  „Betleem Polskie" 
Rydla w reżyserji Leszczyca. W poniedzia­
łek o godz. 12 w poł. „Betleem Polskie"; o 
godz. 4 popoł. „Lalka"; wieczorem „Betleem 
Polskie".

„Nowości". W pierwszy dzień świąt „Or­
łów" z Lucyną Messał.

Wielka rewja w „Nowościach". Dziś re- 
wja nieczynna. Ju tro  powtórzenie rewjś 
p. t. „Hokus Pokus". Pozatem wspaniała 
atrakcja paryskiego teatru „Pałace" Simon 
et Cooper. W poniedziałek o godz. 4,30 pop. 
poraź ostatni rewja „Jak  i gdzie”.

„Qul Pro Quo". Dziś tea tr  nieczynny. W 
pierwszy dzień świąt tytko jedno przedsta­

wienie o godz. 9,30. W poniedziałek i dni 
następnych normalnie po 2 przedstawienia 
o godz. 7,15 i 9,30 rewji „Pokój pokojowi".

„Perskie Oko", Jasna 3. Olbrzymiem po­
wodzeniem cieszy się „Tik - Tak". W nie­
dzielę jedno przedstawienie, początek o 
godz. 5,30; od poniedziałku normalnie dwa 
przedstawienia.

Teatr „Karuzela". Codziennie arcywe- 
,‘oła rewja „Tylko za gotówkę".

W sobotę przedstawienie zawieszone.
„Wesoła Jama", dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża Nr. 29 róg Marszałkowskiej „Gdyby 
nie mógł już".

„Znicz" (Śniadeckich 5). Premjera „Jase­
łek" Ben. Hertza w pierwszy dzień świąt.

Teatr Sensacji, dawniej Nietoperz przy ul. 
Karowej 18. Z końcem przyszłego tygodnia 
otwiera swoje podwoje teatr Sensacji przy 
ul. Karowej 18. Na pierwszy ogień pójdzie 
sztuka Szymona Pankilona p. i. „May".

Z Filharmonii. Solistą dzisiejszego wiel­
kiego koncertu symfonicznego pod dyr. G. 
Fitelberga będzie Leon Oborin, laureat kon­
kursu szopenowskiego i grać będzie kon­
cert fortepianowy f-moll Chopina. W czę­
ści orkiestrowej usłyszymy symfonię K. Si­
korskiego i jako nowość „Le festin de l‘A- 
raignie" Roussela.

Najbliższy poranek odbędzie się w po­
niedziałek i poświęcony będzie Chopinowi. 
Solistkami będą panie: H. Leska (śpiew) t 
M. Trombini-Kazurowa (fortepian). Tegoż 
dnia odbędzie się również popołudniowy 
koncert symfoniczny pod dyr. T. Mazurkie­
wicza i z udziałem p.p. Szymona Goldber- 
ga (skrzypce) i Maryli Jonasówny (forte­
pian). W programie: Mozarta symfonja
g-tnoil i koncert fortepianowy Es-dur f 
Brahmsa koncert skrzypcowy i uwertura 
„Akademicka".

Tradycyjna Szopka Gwiazdkowa w sali 
Konserwatorium. Dyrekcja sali Konserwa­
torium przygotowuje na nadchodzące uro­
czyste święta Tradycyjną Szopkę Gwiazdko­
wą dla dzieci i młodzieży. Udział biorą ar­
tyści scen warszawskich. Inauguracyjne 
przedstawienie odbędzie się w niedzielę, 
25 b. m., o 4 popoł. Przedstawienia odby­
wać się będą, poczynając od niedzieli, 25 
b. m., codziennie dwa razy o godz. 4 i 5,30 
popoł. W niedzielę i dni świąteczne trzy­
krotnie: o godz. 12 w poł., 4 popoł. i 5,30 pp.

Cyrk. Powtórzenie programu premjery 
grudniowej.

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/2A ZAPRAWA DO PODtÓG

ODŚWIEŻA ZH1/ZCZONE P O /A D Z K I. LINOLEUM 
« FARBUJE M OM ENTA LWU BIAŁE PODŁOGI 
N A  M A M O M  LUB O D Z E C M  C I E M N Y .

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 23 grudnia 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Bclgja 124.7*J 

Holandja 360.45. Londyn 43,53. Paryż 35,11 
Praga 26.41ł/s, Szwajrarja 172.40 W lorh- 
4S.38V2. Wiedeń 125.98. Nowy Jork 8.90.

Papiery procentowe.
8 J/0 L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8,: o 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. ko’c \
103.25.—. 5% Państw. Pot. Konwersyina 66 74 
8"o L. Z. Warszawy 81.50—82 00 82 03 5% 
P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.00 -  65.45 -  
4VaP/c L. Z. Warsz 62.00—62,00 6° o Poż. 
doi. 82.00 (zł. 759.00). R% Poż. konwersyina 
66 50 66.50 L. Z. ziem. 58.00—58.60 -  5 5 45 
Dolarówka 63.75
Akcje.

Bank Polski 155,75—156,00. — Bank Dy- 
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —.—. 
Bank Zachodni 30,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87,00. Kijewski
80.00. Siła 100.00 Chodorów 178,00 Czersk 1.03 
Gosławice 80.50. Cukier 77.60. Łazy 0,40. 
Wysoka 134,00. Nobel 41,00. Węgiel 107 50.
106.25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,- 
Lilpop 40.25—40.25 Modrzejów 9.05. NorbSin
207.00. Ostrowiec 85.00 85.00 Rudzki 52.03, 
56 00 Starachowice 66,00—65,00— Zieleniew- 
sk 22.00. Zawiercie 34.00 Żyrardów 17.25 
17,35—17.50 Borkawski 3,70—3.70. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 36,00 — 35.00. Puls 
9.25 —9 . 50. Spiess 103.00 105 00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 37.00 —38.00. 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 23 b. m. godz. 10 w.

Dolar aroer. 8,88%.
Akcje — tendencje utrzymana. Bank Pol­

ski 155,75. Cukier 81,75. Modrzejów 9,25. 
Lilpop 40,25. Ostrowiec 85,00. Rudzki 53,83. 
Starachowice 66,00 (4,40). Żyrardów 17,25.

Rubli 100 złotem 467,00. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne złotowe bez 
zmiany. Obroty akcjami małe.

KB

Magistrat Król. stoł. miasta Lwowa — Wydział I.
LPR: 9481/27.

Lwów, dntń 13 grudnia 1927 r.

K O N K U R S
Zarząd miasta Lwowa ogłasza nlniejszem konkurs na stanowisko Zarządcy do­

brami i majątkiem gminy miasta Lwowa.
Kandydaci winni wykazać się dokumentam i stwierdzającymi:
1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) nteprzekroczony 40-ty rok życia, .
4) złożenie przepisanych egzaminów z odbytych studjów wyższych: rolniczych, 

leśnych lub gospodarczych, .___ , ,
5) przynajmniej 5-cloletnlą praktykę na klerowniczem stanowisku w zakresie Za­

rządu dóbr ziemskich, lasów lub większych przedsiębiorstw.
Do stanowiska tego przywiązane są pobory VI-tego względnie y-tego stopnia 

służbowego pracowników państwowych wraz z 15% dodatkiem £°™unaJ"yn\-. ^
nadaną będzie kontraktowo na jeden rok, poczem przedłużoną być może zależnie od 
wyników pracy kandydata. . .

Kandydaiom ulałwl ewentualnie Magistrat otrzymanie mieszkania.
O stanowisko to  ubiegać się mogą również dotychczasowi pracownicy gminy

Udokumentowane podania należy wnosić do I. W ydziału Magistratu miasta Lwo­
wa w term inie do 20 stycznia 1928 r.

Strzelecki w. r.
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta m.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa — Wydział I.
LPR: 9341/27. LwóWi dn!a 13 grudnia 1927 r.

K O N K U R S
Zarząd m iasta Lwowa rozpisuje nlniejszem konkurs na jedną posadę Naczelnika 

Wydziału Magistratu miasta Lwowa.
Kandydaci winni wykazać się dokumentam i stwierdzającymi:
1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) nleprzekroczony 40-ty rok życia,
4) odbycie wyższych studjów, zakończonych przepisanymi egzaminami,
5) złożenie egzaminu praktycznego, przepisanego dla urzędników l-szej kategorjl 

w państwowej służbie administracyjnej.
6) conajmnlej 5-cioletnią praktyką w administracyjnej służbie państwowej lub sa­

morządowej.
Do posady tej przywiązane są pobory VI-tego względnie V-łego stopnia służbo­

wego pracowników państwowych, wraz z 15%-wym dodatkiem komunalnym.
Posada nadaną będzie prowizorycznie na jeden rok poczem nastąpić może u sta ­

lenie zależnie od wyników pracy kandydata.
Kandydatowi Magistrat ułatwi ewentualnie otrzymanie mieszkania.
O stanowisko to ubiegać się mogą również dotychczasowi pracownicy gminy 

miasta Lwowa.
Udokumentowane podania należy wnosić do I. Wydziału Magistratu m iasta Lwo­

wa w term inie do 20 stycznia 1928 r.
Strzelecki w. r.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta m.

IN S T A L A C JE  I MATERJAL9 ELEKTROTECHNICZNE
W FIRMIE

E L E K T U O P R A C A "
33

Warszawa, ul. KOPERNIKA Nr. 24. Tel. 229-38.
Budowa Elektrowni, Instalacje Fabryk, Budowa Piorunochronów, Instalacje 

domów i mieszkań, Instalacje sygnalizacji dzwonkowej i telefonicznej.
S p r z e d a ż  w s k l e p i e :

Materjałów instalacyjnych, żyrandoli i żarówek.
D o s t a w a  s i l n i k ó w ,  p r ą d n i c  i g r z a ł e k  e l e k t r y c z n y c h
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  DOGODNE WARUNKI WPŁAT.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa — Wydział 1.
LPR; 9058/27.

Lwów, dnia 13 grudnia 1927 r.

K O N K U R S
Zarząd miasta Lwowa ogłasza nlniejszem konkurs na posadę Naczelnego Lekarza 

miejskiego we Lwowie.
Kandydaci winni wykazać się dokumentam i stwierdzającymi:
1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowaną przeszłość,
3) uzyskanie dyplomu doktora medycyny,
4) złożenie egzaminu flzykacktego, względnie podobnej kwalifikacji z dobrym wy­

nikiem.
5) conajmnlej 5 -do letn ią praktykę w publicznej służbie zdrowia,
6) ewentualne Inne dowody kwalifikacyjne.
Do posady przywiązany jest VI-ty względnie V-ły stopień służbowy pracownlkó w 

państwowych oraz ewentualny dodatek osobisty.
Naczelnemu lekarzowi miejskiemu nie wolno prowadzić prywatnej praktyki lekar­

skiej.
Stabilizacja może nastąpić po roku zadowalnlającej służby, o Ile kandydat nie 

pozostaje w miejskiej służbie sanitarnej we Lwowie.
Magistrat m iasta Lwowa ułatwi ewentualnie kandydatowi otrzym anie mieszkania. 
O stanowisko to  ubiegać się mogą również dotychczasowi pracownicy Gminy 

miasta Lwowa.
Udokumentowane podania należy wnosić w term inie do 20 stycznia 1928 r. do I. 

Wydziału Magistratu we Lwowie.
Jan Strzelecki w. r.

Komłsaz Rządu p. o. Prezydenta miasta.

W i e l k a  W y p r z e d a ł
G W IA Z D K O W A

Bluzki er. de paris 6 zł.
Bluzki wełniane 7.50 „ 
Suknie ciepłe 15 
Suknie strejne 20 „
Suknie cr. de sebin 50 

Chuatki wełn. 18 zł.

Szlafroki ciepłe 18 zł. 
Koszulki ciepłe 6.50 „ 
Kalesony ,. para 6.50 ., 
Swetry wełniane 12 ,.

Żakiety wełniane 18 „
Kołdry ciepłe 12 zŁ 

Prześcieradła 4.80 zł. Ręczniki 1.20 zł. Fartuchy 3.50 zł.
B*cia ZANDER,  Marazalkowaka 88.

ZEGARKI < na 
gwiazdkę

z długoletnia gwaran­
cją od zł. 9.50.— do 
nabycia tylko w fir­
mie: „Luxe" Jerozo 
llmskle 4. Tel. 171-53. 
Wszelkie reperacje na 
miejscu.

Robotnicy po 
pierajcie swoje 

pismo

CHOROBY WĄTROBY 
I PRZEMIANY MATERJI

KAMIENIE 26ŁCI 0WE

C H 0 L E K I N A Z A
H. NI EMOJ EWSKI EGO
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5.

TEL. 504-96.
t  w Dr\AĆHPTEKACH I SKŁADACH APT.

MEBLE
oraz OTOMANY 

najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratami I 

gotówka  
Leszno 88 —10.

Maszyn? £ , ”1:
ne The Kempisty Com­
pany najtaniej skład 
fabryczny Piać Zbawi­
ciela, Marszałkowska 
41.

LECZNICA
m m u  14

W szystkie spe­
cjalności. Lampa 

kwarcowa.

F 0 T 0 G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70,—
6 wlększ. ,. „ 1,50.—
6 makart „ „ 235.—
Fotografje w 8-mlu pozach „ 4.75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzowych 

dodaje się darmo portret rozmiaru 
43 x 56 cm.

Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu.

Zakład Fotograficzny „LEONARł> 
Nowy Świat 21.

MEBLE
IV

tylko w firmie
S T Y L 11

na raty według budżetu klienta. 
Ceny bezkonkurencyjne. W y b ó r  
pięknych salonów, stołowych, sypial­
ni. Otoman piękny wybór. Sztuki 

pojedyncze.
Chmielna 41 rOg M arszałkowskiej.

M a g i s t r a t  m. st. Warszawy 
ogłasza konkurs na stano­

wisko DYREKTORA wy­
działu finansowo-podatkowe- 

go Magistratu.
Warunki konkursu: przynależność pań­

stwowa polska, ukończone stud |a wyższe, 
wszechstronna znajomość skarbowoścl, a 
w szczególności kom unalnej oraz zdolnoś­
ci organizacyjne.

W ynagrodzenie w/g grupy ł uposażeń 
pracowników miejskich, wzgl. w/g umowy.

Podania wraz z curriculum vitae, za- 
świadczoneml odpisami świadectw I refe­
rencjami osób miarodainych należy składać 
do dnia 15 stycznia 1928 r. w w y d z i a l e  
spraw ogólnych Magistratu m. stoł. Warsza­
wy — Senatorska 14. w kopertach zaple 
czętowanych z napisem  „Oferta na stano 
wlsko dyrektora wydziału flnansowo-podat- 
kowego Magistratu".

Ogłoszenia 
drobne

FACH (0 RĘKO--
to powodzenie zape­
wnione I Zapisz się 
na Kursy Samochodo-

-  PR5UHSK1E-
Q(J Jerozolim ska 27,

NA RATY
Wybór lepazych palt męskich 

I damskich 
Wykwintne nbrania.

Najdogodniejsze warunki.
Ś-to Jerska 30 m. 49

Gitara „ i Ł l t
ka gry poważnie trak­
tującym. Niecata 10—
13.

Prezenty

MEDI C otomany,nCDLE, raty dłu­
goterminowe, zallczkt 
male. Złota 25, po­
dwórze.

PLATER9, na
gwiazd­

kę. nakrycia i galan- 
terja z długoletnią 
g w a r a n c j ą  za trwa­
łość srebrzenia. Ceny 
niebywale niskie tylko 
w firmie: „Luxe" J e ­
rozolimskie 4. Tel. 
171-53. Przyjmujemy 
platery do odnawiania.

PatefońyrPaF-
lofony y muzyczne* 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań 
ska 1.

na 
gwiazd­

kę! Bluzki od 5 zl. 
Sukienki od 8 zł. Weł­
niane od 18 zł. J e d ­
wabne od 35 zt. Pałta 
I kostjumy od 50 zł. 
Pracownia krawlecko- 
kuśnlerska Br. Unkle- 
wlcz, Hoża 54.

PoszuKlwanl:-
Glser na cynę. Dry- 
kler. Falsowaczki. 
K a m ł z e l c z a r k a .  
Szwaczki na bieliznę. 
W iadomość — Urząd 
Pośrednictwa Pracy, 
Leszno 140.

Rijo „zru*.
techn. „Radjosnrzęt" 
Marszałkowska 78 po­
lecają swe znakomite 
radioodbiorniki o r a z  
duży wybór akcesoryj.

Samothodómir
szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy za­
wodowe, ogólne, for- 
dowskie (jednom ie­
sięczna).

l i f i o R r  garnitury 
marynarkowe 65, sm o­
kingowe 100, palta 75. 
Futra 250. Wyprzedaż 
okazyjna tylko przez

f rudzleń. Warszawska 
pólka Chrześcijań­

ska. Wlicza 5 7 -2 , te ­
lefon 176-91. Niedzie­
la otwarte.

Wzrok s x i s i i
zastosowane. Okula­
ry, Binokle, od 5 zł. 
Barometry, Termome­
try, Lornetki etc. Pra­
cownia mechaniczna 
przjr sklepie. O p t y k .  
Henryk Grabina, Kru­
cza 44 N o w o g r o d z ­
k a  8.
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„ZIEMIA OBIECANA"
W rolach głównych: J a d w i g a  S m o sa r sk a , S o lsk i,  J u n o s z a -S tę -  
p o w s k i, G o r c z y ń sk a , G r u sz c z y ń sk i, M o d z e le w s k a , G r a b o w sk i

PIERWSZA W ŚWIECIE
KOBIETA-PRZEWODNICZĄCA 

PARLAMENTU

SKUTKI MROZÓW

i w. w.

“  * ii**i ~  u r u ^ n i

DOM WIEJSKI JAKO MUZEUM

Wolne miasto Gdańsk zakupiło na własność stary stylowy dom wiejski w 
miejscowości „Gutscherberge ‘ zwany „Lwim zamkiem" z zamiarem urządze­
nia w nim muzeum pamiątkowego,

Rada związkowa Austrji wybrała na 
przewodniczącą p. Olgę Rudel-Zeynek. 
Jest to pierwsza kobieta na takiem sta­
nowisku nietylko w Europie ale na ca­
łym świecie.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czw artki i soboty od 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika", W a­
recka 7), Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

W Paryżu panują takie wielkie mrozy, że bruk na jezdni jednego z mostów 
pękł i wyprysł aż na chodnik.

Z teatrów świetlnych
Pałace: „Ziemia Obiecana’’.

Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane 
go Żołnierza".

Splendid: „Królowa storczyków",
Apollo: , Mandaryn Wu".
Światowid: „Chang".

Wodewil: „Chaplin robi karierę" i „Fał­
szywy k ją że " .

Stylowy: „Generał",
Colosseum: „Gehenna miłości".
Casino: „Igrzysko namiętności". , 
Filharmonia: „Górą rezerwiści!"
Miejski: „Dla szczęścia dziecka".

DEZSO KOSZTOLANYI.

ŚMIECIARZ
(Nowela).

Z węgierskiego.
Dezsó Kosztolańyi — jeden z najzna­

komitszych współczesnych pisarzy pro­
zaików węgierskich, autor głośnej po­
wieści A Veres Kóltó („Krwawy Poe­
ta"), talent pokrewny Żeromskiemu __
w całym szeregu nowel daje wstrząsa­
jące obrazy nędzy proletarjatu.

Nowela „Śmieciarz" przełożona zosta­
ła na kilka języków europejskich. Wy­
szła też niedawno po francusku w cza­
sopiśmie mieś. „L’Europe".

Był to kiedyś człowiek twardy i pe­
łen samego siebie, nadęty mięsem i py­
chą.

W pracowni jego, piła skrzypiała, jak 
młode prosię, a z brzegu stołu wióry, 
białe i długie, skręcały się niby paski 
tegraficzne.

W styczniu, kiedy samo niebo wyda­
je się być chore — zatkane czarną fleg­
mą i plujące sinemi katarami — jedy­
ne dziecko jego, malec pięcioletni, na­
gle dostał gorączki. Drobne, czerwone 
krosteczki rzuciły się na piersi i zanim 
przybył lekarz z sąsiedniego miastecz­
ka, dziecko zmarło, po upływie kilku 
godzin.

Nieszczęście trafiło go obuchem, jak 
cios pałki. Padł pod niem niemy i głu­
chy. W kilka miesięcy później, osłupie­
nie chwytało go za każdym razem, gdy 
się budził: rzecz ta mogła się stać, a 
świat się tak mało zmienił! Czuł w gło­
wie pustkę, w sercu swem, naokoło 
siebie. Wydawało mu się, że usunięto 
przed nim coś, co go dotychczas chro­
niło, i że teraz świat cały wali się na 
jego piersi, jak dziki powtór. Życie 
jego przemieniło się w koszmar. Dużo 
sypiał, nawet w dzień, w długiej 
drzemce chorego. Nie potrafił już pra­
cować. Wzruszał ramionami i poziewał 
Lub dręczyła go też bezsenność. Chodził 
wzdłużi i wszerz, błąkał się bez celu, 
chudł i starzał się, mimo, że dopiero 
co przekroczył dwudziesty dziewiąty 
rek życia.

Pewnego letniego poranku znalezio­
no go na terytorjum innego miasteczka, 
jak spał w pełnem słońcu na łące blisko 
cmentarza. Na oczy naciągnął kapelusz, 
ażeby się uchronić przed spiekotą; z 
powodu niebieskiej bluzy, żółtych spo­
dni i wielkich trzewików wzięto go za 
wyrobnika. Musiał zapewne przebyć z 
daleka, bo obuwie jego było białe jak 
mąka od miałkiego przydrożnego ku­
rzu.

Pod koniec sierpnia młode dziewczę­
ta i kobiety z wiosek i zagród okolicz­
nych zbierają się, by iść na pielgrzym­
kę: w czarnych jedwabnych sukniach 
wędrują drobnym kroczkiem w pyle, o- 
złoconym ostatnim promieniem słońca; 
i pod chorągwiami kościelnemi śpiewa­
ją nabożne pieśni z akompanjamentem 
głosów spiżowych.

Stara dewotka, przybyła z tej samej 
okolicy, poznała go:

— Piotrze! rzekła.
Nie ruszył się. Oparł się o drzewo i 

naciągnął na oczy kapelusz.
— Piotrusiu! — zawołała jeszcze raz 

bezzębna starucha. — To już mnie nie 
poznajesz?

— Nie poznaję was, — odrzekł głos 
zagasły.

Poczem odwrócił się do niej plecami.
Starucha powędrowała dalej, depcąc 

pył. Pomyślałą sobie, że nieszczęśliwiec 
ma chyba pomięszany rozum, i odmówi­
ła trzy ojcze nasz za zbawienie jego du­
szy.

Piotr prędko obrzydził sobie to miej­
sce. Włóczył się to tu, to tam, wynaj­
mował się do roboty i zapominał 
przyjść, rozpoczynał pracę i porzucał ią 
znowu. Można go było czasem zoba­
czyć, palącego pod rusztowaniem budu­
jącego się domu. Innym razem, podej­
mował się łatwych prac przy gospodar­
stwie, które mógł opuścić każdej chwi­
li; kopał rydlem w ogrodach, obcinał 
pędy, wznosił straszydła na wróble; w 
ten sposób zarabiał sobie na śniadania 
i obiady. W czasie winobrania woził 
beczułki na grzmiącej furmance. Nie o- 
siadał jednak nigdzie. Jasność dnia, ha­
łas głosów, drażniły go, tak samo swo­
bodne i śmiałe krzyki dzieci. Odwracał 
wtedy głowę; posęonie szedł dalej i za­
siadał w szynku. Tak pozostawał całe- 
mi tygodniami, trzęsąc głową nad czer­
wonym obrusem. Będąc pijakiem bar­
dzo spokojnym, dał się unosić prądowi.

Razu pewnego, — dniało już — wy­
pił był więcej łyków, niż zazwyczaj i 
nie miał czem zapłacić.

Szymcarz, sam pijany, zaczął ga bić 
z całej siły, chwycił wreszcie za kark i 
zepchnął z góry. tak że się potoczył po 
schodach aż na dół w śnieg.

Z trudem podźwignął się na nogi, o- 
tarł śnieg i błoto, którem był oblepiony 
i uszedł jak pies, nie rzekłszy ani sło­
wa. Oba policzki pałały mu, budząc 
wspomnienie otrzymanych razów. Nie 
przejmował się tem wcale, ponieważ 
przestał już mieć sam dla siebie szacu­
nek. Łykał gorycz i upodlenie. Chmilami, 
widział jasno swoją sytuację i prawie 
się cieszył myślą, że nie mógł już nic 
więcej stracić. Rano stał już na rynku, 
gdzie wyrobnicy, mający większe wy­
magania, czekali aż ich kto najmie, nie 
ruszając się z miejsca. Ktoś go zapytał, 
czy nie zechciałby wozić śmieci? Dla- 
czegóżby nie? Ręka zrobiła gest obo­
jętności.

Stary śmieciarz, doświadczony w 
swoim fachu, uprzedził go, że najlepiej 
jest zapalić mocne wirgińskie cygaro, 
to praca będzie znośna. Później można 
się już będzie bez tego obejść. Jemu u- 
dało się wytrzymać i bez tej ostrożnoś­
ci. Później, gdy liczba jego furmanek 
wzrosła i gdy dziennie robił już coraz 
więcej objazdów, sam dziwił się szyb­
kości, z jaką przyzwyczaił się do swe­
go nowego zawodu. Tak jest, nawet w

nim zasmakował. Przyglądał się swym 
rękom pokrytym lepkim brudem — i 
pozostawał długo nieumyty. Gdy nad­
szedł wieczór, rozkoszował się myślą, 
że poświęcał się zadaniu tak wstrętne­
mu; po kilka razy z rzędu wymawiał 
nazwę swego surowego i niemiłego rze­
miosła i śmiał się z niej na całe gardło.

Czasami budziła się w nim na prze­
kór nikła nadzieja: w kupach odpad­
ków, zakopanych pod ziemią, mógłby 
przecież odkryć przepadkiem jakiś 
skarb, skarb większy ponad wszystko, 
który go za jednym zamachem uczyni 
bogatym na miljony, możnym, szczęśli­
wym i pozwoli mu wieść dalej dawny 
żywot.

Prawda, że jest przecież tyle rzeczy 
pod ziemią. Kopał więc, kopał z pasją, 
coraz głębiej. Lecz nic nie znajdował. 
Ciągle tylko pył i słomę, zardzewiałe 
sprzęty kuchenne, cząstki garnków, 
szkło butelek, kłaki włosów, zgniłe 
trzewiki i wszelkiego rodzaju przed­
mioty, których pierwotnego prac zna­
czenia nie mógł już odróżnić. Odrzucał 
je, paliła go niecierpliwość, ciekawość 
i gorączka. Oczekiwał czegoś. Ale cze­
go, właściwie mówiąc? .Raz łopata jego 
natrafiła na coś twardego. Na kuferek. 
Odemknął go —  ale wnętrze było pu­
ste.

Zazwyczaj chwile wypoczynku spę­
dzał w głębi dołu. Siadał na ziemi, któ­
rą przedtem jednak dla ostrożności wy­
miótł maleńką miotełką brzozową i za­
leżnie od tego, czy to było w zimie, czy 
latem — albo się ogrzewał albo zażywał 
chłodu; bowiem dół kloaczny ma to do 
siebie, że tak jak kożuch wieśniaka 
grzeje w zimie, a chłodny jest w lecie. 
Zielone muchy szybowały w półcieniu. 
W dalekiej oddali, na górze, krzyczało 
życie. Był sam pod ziemią. Któregoś 
dnia przyszło mu na myśl, że jego Pio­
truś powinien być chyba równie głębo­
ko. Jego maleńkie usteczka, jego drogie 
czarne oczka 5 rączki błogosławione 
stały się również plugastwem. Uśmiech 
jego — plugastwem.

Czasami spotykał kobiety ze swojej 
wsi — nie poznawały go one jednak. 
Bardzo się zmienił. Włosy nabrały ko­
loru śmieci; oczy, prawdopodobnie siłą 
ciągłego grzebania i przetrząsania, 
skurczyły się, jak oczy zwierząt pod­
ziemnych. Twarz stała się tłusta, mię­
sista i kwadratowa, z wyrazem okru­
cieństwa zwierzęcego, i zimnej obojęt­
ności, którą daje doświadczenie życio­
we. Paznogcie popękały i zaokrągliły 
się. Dwa z nich u lewej ręki zupełnie 
zczerniały. Gorączkowa niecierpliwość, 
od której tak cierpiał, nie prześladowa­
ła go już więcej. Pracował spokojnie i 
sypiał spokojnie.

Dano mu szaro - brunatny płaszc^, 
który go chronił od zimna i deszczu i 
którym mógł się tak dobrze otulić, że 
nikt na niego nie zwrócił uwagi. Gdy 
dzwonił do bram, ze swemi widłami w 
ręku, wypuszczano go. Nikt nic od nie­
go nie żądał, nigdy się na niego nie pa­

trzano. Wiedziano, że to jest śmieciarz. 
Znalazł sobie nawet jeszcze zajęcie 
Przyzywano go do domów obywatel­
skich, gdy chodziło o zastrzelenie wście­
kłego psa lub chorego kota. Sprzeda­
wał pułapki na myszy i truciznę na 
szczury; trzymał to w głębi swego wo­
zu śmieciarskiego, w skrzynce z jasne­
go żelaza, owiniętej w łachmany.

Ze swemi pałkami, hakami i sznurami 
zstępował do ścieku, gdzie marudził ca- 
łemi godzinami, zapalając zapałki i 
świece w błotnistej ciemności.

Dzieci, które we wszystkich epokach 
lubują się w brudzie, nie mogąc jednak 
nigdy zaspokoić swoich nadziei, jakby 
tego pragnęły, przypatrywały mu się, 
pełne utajonej zazdrości i uważnie śle­
dziły jego pracę. Wszystko jest dla 
nich osobliwością. Są, naprzykład, 
przekonane, że istnienia, które się 
przed ich oczami odsłaniają, są rolami 
granemi dobrowolnie. W ich pojęciu lu­
dzie, których widzą kulawych, brzyd­
kich, odętych, chcieli kiedyś, w swoim 
dzieciństwie, być kulawymi, brzydkimi 
i odętymi; a są nimi jeszcze dziś, bo 
chcą tego. Tak samo zapatrywały się i 
na śmieciarza. Obecnie, jako starszy 
już gentelmen, posiadał on straszliwe 
doświadczenie swego zawodu. Blisko 
nosa widniał ślad ukąszenia. Opowia­
dano, że szczur go ugryzł i że wykuro- 
wał się pajęczyną. Na ulicy przybierał 
postawę żołnierską, nosząc na ramieniu 
ordzewiałą strzelbę, przy pasku zaś 
pudełko i latarnię. Później ujrzano na 
nim medale, dwa mcdaljony całkiem 
zużyte, uwiązane na szpagacie. Jeden 
z nich był odznaką jakiegoś towarzy­
stwa śpiewaczego; drugi — był to stary 
miedziak, znalazł go w dole od śmieci. 
W nagrodę za długie życie, pełne pra­
cy, nikt go nie udekorował; sam więc 
musiał to uczynić.

— Te, ojcze śmieciarzu! — wołały na 
niego dzieci. — Skąd przychodzicie?

— Z wesela, — żartował, mrużąc 
zdeformowanem lewem okiem.

— Co tam było na kolację?
— Glisty, chrząszcze, robaki ziem­

ne. Żaden z nich nie jest brudny, wszy 
stkie są czyściusieńkie.

— Znaleźliście co w dole kloacznym?
— Skarb, moje dzieci, skarb. Skarb 

króla Attyli.
Gdy pracował, dzieci — małe czło- 

wieczki, umyte i przystrojone — obstę- 
powały kołem miejsce jego działalności. 
Krzyczały mu coś, schylone nad dołem, 
skąd nie wystawała nawet jego głowa, 
ł.opata za łopatą wyrzucał lepkie śmie­
cie, które nazywał, ku większej uciesze 
dzieci, torcikami z marmeladą. Filuter­
na gromadka darła się, wrzeszczała i 
przekomarzała ze starym.

— Te, ojcze śmieciarzu!
— A tam co znowu, kwiatuszku zło­

cisty?
— Co to tam się rusza naokoło two­

ich nóg?
— Gołąbki.
— Ależ one chrupią, te gołąbki.

— Te nie chrupią, nie; te gruchają.
— Nie boicie się robaków?
— To są stworzonka Boskie, tak sa­

mo jak i wy.
Stary umiał doskonale gwizdać. Wy­

puszczał i rozpuszczał swoje tony wy­
sokie i ostre, tak jak wstążki, które to 
rozwijał i ściskał brał wszystkie razem 
i plątał, dopóki nie rozpłątał wszyst­
kiego — a słuchacze jego stali z roz- 
dziawionemi gębusiami. Utrzymywał, 
te nawet szczury, słuchając go, milkną, 
a robaki.... duli... duM... zasypiają.

Na wiosnę, kiedy bzy i czeremchy za­
czynają pączkować, a ziemia cała pęcz­
nieje, niby ciasto pełne błogosławień­
stwa — kloaka również rozkwita. Mo- 
żnaby powiedzieć, że tyje. Cała staje 
się życiem i ruchem, barwą i światłem. 
Ścieki, które przyjęły w swoją głąb nie­
skończoną odpadki jesieni i zimy, prze­
lewają się prawie, niby rzeki wzbiera­
jące; a nad tem wszystkiem, oczom 
zdaje się, że widzą tęczę zgnilizny. Tłu­
ste, zatęchłe odory, dusząc się, pływa­
ją na powierzchni, łechcąc w nosie. Za­
pach saletry przenika prawie aż do 
mózgu, niby macka igły. Ojciec Piotr 
godzinami całemi przebywa w kanale; 
czuje wiosnę i z szyderczą nienawiścią 
i manjacką złośliwością patrzy się na o- 
kropność wegetacji i gnicia. Stonogi, 
robaki koloru wody, całe przezroczy­
ste, małe czarne bobetka, twarde i moc­
ne jakby ze stali, kokony śmierci sado­
wią się łagodnie na jego rękach i zsu­
wają się pod klapy marynarki.

Nje odpędza ich. Będąc w głębi ka­
nału, robi sobie przerwę i jednym ły­
kiem wypróżnia swą flaszeczkę wódki; 
wódka wyciska mu łzy z oczu, które mu 
spływają po policzkach. Stopniowo gło­
wa zaczyna mu szumieć upojeniem. Nie 
zatraoa myśli, te  paznogcie jego nie prze- 
bią zł^mi na próżno i że któregoś dnia 
znajdzie to, czego szuka. Właśnie od­
krył piłkę dziecięcą, całkiem podziura­
wioną. Z miłością obciera ją o połę ża­
kietu. Nie zgodziłby się za żadne skar­
by świata cisnąć ją na ziemię, z powror 
tem do reszty śmieci. Kładzie ją na pier­
siach, pieści i przygląda się jej.

Dziecko pięcioletnie stoi nad brze­
giem kanału i oczu nie zdejmuje ze sta­
rego śmieciarza, który siedzi, nic nie 
robiąc.

— Ojcze śmieciarzu, — pyta się zdur 
mione — czy dobrze tam w dole?

— Tak, mój chłopcze, — odpowiada 
śmieciarz, spijając mlaśnięciem języka 
łzy, zmieszane z wódką — bardzo do­
brze! Nawet nie wyobrażasz sobie, jak 
tu jest dobrze. Ale jak urośniesz, do­
wiesz się może o tem kiedyś.

Urwis — w pełni zdrowia chłopaczek 
— oświetlony jest różanym światłem 
wiosny. Patrzy na czarny ściek, na 
czarnego człowieka z czamemi ustami. 
Nie rozumie tego, co mówi ten czło­
wiek, ale drży instynktownie. Wie, że 
mówi coś czarnego.
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Boże Narodzenie
Miękki, puszysty śnieg polazł pola, 

łąki i lasy. Zamarzłe strumyki i rzeki lśnią 
sinymi taflami lodu w zimowym słońcu.

Noce długie są ,a dzień — zdaje się— 
ledwie błyśnie i już ucieka przed zmierz­
chem.

Cała przyroda zamarzła, dokuczliwe 
zimno dręczy każde żyjące stworzenie.

Aż oto przychodzi Boże Narodzenie 
i zapowiada odrodzenie. Mówi, że każdy 
dzień następny będzie dłuższy. Opowiada 
o wiośnie — mówi że musi się skończyć 
śnieg i lód i zimno, choćby nie wiem jak 
potężne były.

I życie ludzkie jest jakby zima. Lód 
ścisnął serca, zamarły — zda się — uczu­

cia miłości bliźniego. Nie wzrusza szczę­
śliwych, ani sytych cierpienie głodnego.

Zimno i obojętnie żyją jedni obok dru­
gich, nie widzi jeden w drugim brata.

I oto przychodzi Boże Narodzenie 
i zapowiada odrodzenie. Mówi o równości 
wszystkich ludzi, o ich braterstwie i wiel­
kiej wzajemnej miłości.

Spełni się zapowiedź: zwycięży Soc­
jalizm, odrodzą się dusze ludzkie w wol­
ności i miłości.

Poda człowiek człowiekowi bratnią 
dłoń i niezmierzone będzie wówczas 
szczęście ludzkości.

I wówczas dopiero, spełni się i druga 
zapowiedź:

„Pokój ludziom u a  z iem i"!
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Choinka Wacusia
Wacuś jest zmartwiony. Niby to uda­

je zucha, ale gdy go pocieszają, odwraca 
głowinę, by ukryć łzy.

Wie przecież, że tatuś nie pracuje, 
że pieniędzy nie ma i że nie ma za co ku­
pić tych wspaniałości, o których marzył

Złości go nawet, że w domu robi się 
jakieś nadzwyczajne porządki i że się mó­
wi o świętach. Bo i co to za święta?! Albo 
i ta  choina?! Małe to, ledwie parę gałą­
zek! Lepiejby żadnej nie było, bo na tej 
to się nawet przeszłoroczne zabawki nie 
zmieszczą.

Oh! bo w przeszłym roku było zupeł­
nie inaczej. Tatuś miał pracę, choinka by­
ła śliczna, a pod choinką... Ale co tam 
wspominać i rozżalać się!

W  tym roku tak nie będzie, w tym 
roku nic nie będzie, Wacuś jest najnie­
szczęśliwszym chłopcem na świecie, bo 
nic nie dostanie na Gwiazdkę, a taka cho­
inka to się przecież nie liczy.

I Wacuś nie może już wytrzymać 
i poczyna się użalać, że Wilja będzie taka 
smutna, taka smutna, jakiej nikt chyba 
nie miał w życiu.

Ale Józia, starsza siostra Wacusia 
uśmiecha się smutno. Ona miała gorsze 
wilje, gdy była mała. Ta wilja wcale złą 
nie będzie, są przecież wszyscy razem 
i wszyscy zdrowi i nikt się o nikogo nie 
niepokoi. Gdy Józia była w wieku Wacka 
nie miała choinki nawet takiej małej, a o 
świętach tyle się wiedziało, że Mamusia 
więcej płakała, bo więcej miała czasu.

Bo wtedy była wojna, a na wojnie był 
Tatuś. I Tatuś i brat Mamusi i sąsiedzi 
i znajomi. Wszyscy prawie mężczyźni byli 
na wojnie, a wszyscy co zostali w domu 
byli smutni i zmartwieni. A w pierwszyą 
wojenną wilję to wcale nic o tatusiu nie 
wiedziano. Gdzie jest i co robi i czy wo- 
góle żyje?!

Józia miała tyle lat co Wacuś teraz 
i pamięta, ten dzień. Były we dwie z Ma­
musią, a w domu było zimno i głodno, bo 
bo nie miały pieniędzy i smutno, bo ża­
dnej wiadomości nie było o Tatusiu.

Już dawno nie było wiadomości i Ma­
musia często płakała, a sąsiadki wówczas 
pocieszały, że i ten nie pisze i ten i ów. 
Aż przyjechał ze szpitala Maryni stryjek, 
co to mu rękę ucięli i już na wojnę nie

wrócił, bo z karabinem jedną ręką rady 
sobie dać nie mógł i słysząc to, wzruszył 
ramionami.

,,I jakże ma pisać jeden z drugim, 
choć nawet i żyje! — mówił. Leży taki 
w rowie, karabin przed sobą i słucha roz­
kazu. Każą strzelać, strzela. Trafi — je­
go szczęście. Trafią jego — szczęście tam­
tego".

„Jakiego tamtego" — pyta Wacu-.
„Ano niby wroga” — tłumaczy Jó­

zia. ,,Bo trochę dalej jest znów taki rów, 
co to się na wojnie okopem nazywa, a w 
tym rowie ludzie, którzy znów do tych 
strzelają. Wszystko nam stryjek Maryni 
opowiadał, jak to tam jest na tej wojnie, 
a potem to Mamusia jeszcze więcej pła­
kała, bo jej żal było i Tatusia i wszystkich 
tych ludzi, którzy tak cierpią.

My płakałyśmy, martwiły się i czeka­
ły powrotu Tatusia, a ci, do których Tatuś 
nasz miał strzelać też mieli matki i żony 
i dzieci, i one też płakały i modliły się 
i czekały.

Więc nikt w wilję nie myślał o choin­
ce ani o „Gwiazdce" i nawet tego barsz­
czu, co Mamusia ugotowała, nie mogłyś­
my przełknąć, bo wciąż myślałyśmy o Ta­
tusiu, który głodny, zziębnięty leży na 
śniegu, a może chory, a może ranny...

I nie tylko nasz Tatuś, ale dużo innych 
tatusiów i synów i braci".

Wacuś spojrzał w okno. Śliczne kwia­
ty wysrebrzył mróz na szybach. Zimno. 
Jak to dobrze, że wojny nie ma, że Tatuś 
w domu. Jak strasznie byłoby teraz po­
myśleć, że leży tam w polu, na zmarzłej 
ziemi.

Tak! Józia miała smutniejsze święta 
od Wacka. Bo i co to znaczy, że nie bę­
dzie „Gwiazdki"? Gdy Tatuś będzie miał 
pracę, kupi mu jakąś ładną zabawkę, ale 
nie karabin, jak to sobie Wacuś do dziś 
marzył. Teraz nie chce już karabinu bo 
karabin służy do zabijania. Nawet przy 
zabawie i to myśli się o zabijaniu. A W a­
cuś o tem myśleć nie chce i chciałby, by 
nikt nie myślał.

A nieszczęśliwym to się już wcale nie 
czuje. I  choinka nie jest taka mała, t r z e b a  
ją tylko ładnie przystroić.

I Wacuś zabiera się wesół do stroje­
nia choiny.... Baj.



Str. 4 PRZYJACIEL DZIECI

Święty Mikołaj
W porze śnieżnej niepogody 
Mierzy kawał świata,
Srebrną miotłą siwej brody 
Drogi swe omiata.
W ór nie cięży starczym plecom, 
Drogi nóg nie nużą,
Oczy latarkam i świecą,
Nochal kwitnie różą.
Idzie stary coraz dalej,
Butów nie żałuje,
A  śnieżyca w twarz go wali,

Stalą śniegu pluje,
— Powiedz, dokąd idziesz, starcze? 
Boć to nie przystoi
W wieku twym odbywać marsze 
Dla fantazji swojej.
— Chcę zapalić jasną gwiazdkę 
Na ziemskim odcinku,
Aby miało dziecko każde 
Światłość w upominku.

W łodzimierz Słobodnik

Czary Adacha SzopKarza
Był mały i zupełnie czarny.
Nazywał się Adach i mieszkał w lesie, 

nawet w nocy i nawet w zimie.
To było wystarczająco straszne, żeby 

dzieci bały go się i uciekały od niego przez 
jedenaście miesięcy w roku. Ale w dwuna­
stym miesiącu następowała czarodziejska 
przemiana. Tym szczęśliwym i dziwnym 
miesiącem był grudzień.

W tedy Renia pytała chłopców:
— Czyście Go już widzieli?
A  Stefek, Zbyszek i Tadzik kiwali prę­

dziutko głowami i szeptali:
— Zdaje nam się, żeśmy Go już widzieli, 

ale z bardzo daleka...
Potem umawiali się wszyscy, jakby Go 

zobaczyć z bliska, z jak „najbliża"..,
Czekanie stawało się coraz niecierpliw­

sze! W tedy pewnego wieczoru pojawiały 
się dwie choinki. Jedna bardzo wysoka po 
lewej stronie domu, w mieszkaniu chłop­
ców i ich maleńkiej siostrzyczki Zosi, dru­
ga ślicznie rozłożysta w drugim końcu do­
mu, w mieszkaniu Reni.

Tamta była szeleszcząca, czerwono-żół­
to - zielono - niebieska, ta  błyszcząca, 
srebrzysto - złocista. Jedna od drugiej 
piękniejsza! , , .

Dzieci stwierdzały to z zapałem, biega­
jąc od iednei do drugiej i puszczając^ zim­
no do domu wszystkiemi mocno trzasaają-
cemi drzwiami. . ,

Ach! ach! teraz już było napewno wiado­
m o, że Adach jest blisko- , . ,

Świeczki paliły się na obu choinkach 
i szeptały kolorowemi języczkami:

Pstl pst! . .
A dzieci nasłuchiwały, czy Adach iuz

idzie?

Raptem, wszyscy wiedzą, że Adach jest 
już w sieni. Renia porywa mamusiną chu­
stkę i wybiega pierwsza. Za nią pędzą 
chłopcy. Za chłopcami toczy się gruba 
Nastka z opatuloną Zosią,

Tuż za progiem sień jest jeszcze sienią, 
nawet pali się w niej na okopconej belce 
m ała naftowa lampka, ale już trochę dalej 
sień przestała być sienią. To królestwo 
czarnego Adacha jak on czarne, jak on ta­
jemnicze.

Dzieci stłoczyły się w milczącą gromad­
kę, ale nie boją się wcale, nie m ają na to 
czasu, myślą:

— Co też to będzie?
Bo leśny czarny Adach jest czarodzie­

jem!
Zaczerniał na chwilą w najczarniejszym 

kącie, zaszurał, zamruczał i znikł raptow­
nie, a na jego miejscu pojawił się ni to 
zamek, ni to pałac światłem jarzący... 
Szopka!!!

Renia już teraz wie dlaczego dziwny 
Adach mieszka w lesie: bo skądże by on 
wziął, jak nie z lasu, ten cały tłum kras­
nych, małych ludków, czarownic i króle­
wien? Z pewnością łowił je nocą we 
mchach leśnych przy zdradnym księżycu... 
Łowił je, a może... zaklinał? bo wśród tłu­
mu baśniowych stworków są i zwyczajni 
ludzie, tylko bardzo maleńcy: dziaduś,
żyd, dziewczyna, pasterze... a wszyscy mu 
posłuszni, jak im zagra — tańczący.

Oto w jaskrawym blasku kręci się ślicz­
na M ałgorzatka, co to:

za lasami, za górami 
tańcowała z huzarami.

Renia patrzy i widzi, iak do tej ślicznej 
Małgorzatki:
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czarnym łbem rozkudłanym trzęsie, złe 
zaklęcia mruczy, ale:

organista wziął gromnicę, 
djabeł porwał czarownicę!

Prawdziwy djabeł, taki czarny, jak go 
malują!

Ale jeszcze straszniejsze było, kiedy 
śmierć przyszła po króla Heroda. Chuda 
była, biała, jasnokoścista. Krzyczała gło­
śno, że ona

Kostucha,
której się wszystko słucha!

Machała kosą i ściąwszy króla, tak się 
rozzuchwaliła, źe tą kosą do dzieci zaczę­
ła sięgać!

Ńa szczęście czar się skończył w sa­
mą porę: znikła śmierć z kosą, znikł zamek 
zaklęty i blaski i śpiewy.

W czarnym kącie sieni stał, jakby nigdy 
nic, czarny Adach z tobołem na plecach 
i kończvł mamrotać zaklęcia.

Przedstawienie z szopką było skoń­
czone. E. Sz

przyszedł ojciec, 
przyszła matka —

i proszą:
chodzi do dom, chodzi do dom,

Małgorzatka!
Ale Małgorzatka nie chce iść i powiada:

Nie pójdę ja, idźcie samil 
wolę tańczyć, wolę tańczyć 

z huzarami!
I rodzice Małgorzatki dryp, dryp — od­

chodzą, a Małgorzatka tup, tup, tup! zabie­
ra się do nowego tańca.

Ale nim się raz w kółko okręciła, już ją 
jakaś czarodziejska siła porywa i teraz na 
jej miejscu biega Kądziełichna z długiemi 
do ziemi warkoczami i pręślicą w ręku.

Kądziełichna biega w kółko, a za nią 
Krakowiak w kierezji, a za nimi coś śpiewa:

A ta moja Kądziełichna hec! hec!
A dla mojej Kądzielichny ładny chło­

piec, hec! hec!
I hec!... już giną oboje.
Ale dzieci nie mają czasu się martwić, 

bo już pojawił się nowy człowieczek. Jest 
dziwny, obcy, ma skrzyneczkę na plecach, 
skacze, podryguje i śpiewa dziwacznie, 
niezrozumiale:

Olejki, prolejki, 
za grosze, kopiejki!

Chłopcy klaszczą w ręce i aż krzyczą 
z uciechy:

Węgier kusy, 
długie uszy!

A Węgier się zawstydził — myk! i już
go niema!

I tak raz wraz pojawia się przed dzieć­
mi ktoś nowy, pokazuje, co umie i znika.
Adach robi czar za czarem, ale dzieci czu­
ją, że już się wszystko zbliża ku końcowi.

Oto już:
Deszczyk pada — słońce świeci,
Czarownica masło kleci.

Kleci, kleci w prawdziwej maślnicy,

Dzisiejsze święto
Świat się dziś otulił nową śnieżną bielą.

Ludzie pod choinką sercem się wraz dzielą.
Wszyscy są dziś braćmi: i wielcy i prości,

bo dzisiejsze Święto jest świętem Miłości.

CZYTELNIKOM „PRZYJACIELA DZIECI" SERDECZNE ŻYCZENIA WE­
SOŁYCH ŚWiĄT SKŁADA

R E D A K C J A
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Największe święta Stefana i Jadzi
Jakoś przed samem Bożem Narodze­

niem rodzice Stefana i Jadzi wyprowa­
dzili się z Warszawy.

Ojciec dostał nową robotę w małem 
miasteczku i wszyscy pojechali do tego 
miasteczka.

Z początku dzieciom bardzo się tam 
nie podobało. Nie było tam ani takich sze­
rokich ulic jak w Warszawie, ani wyso-

dobniejsze do wsi, niż do prawdziwego 
miasta!

— Zobaczycie, że i w tem miastecz­
ku, podobnem do wsi, są bardzo ciekawe 
rzeczy. Ciekawsze nawet niż w dużem 
mieście jakiem jak Warszawa — powie­
działa mama, która słyszała narzekania 
dzieci.

Ale Stefan i Jadzia nie wierzyli.

kich kamienic, ani takich ślicznych wy­
staw sklepowych, pełnych zabawek i ko­
lorowo oświetlonych chinek.

— Nawet nie będziemy wcale wie­
dzieli, że jest na świecie Gwiazdka!—dą­
sały się dzieci.

— Szkaradne, małe miasteczko! nic 
w niem nie ma ciekawego! Ono nawet po-

A nie wierzyli dopóty. dopóki się sa­
mi nie przekonali... w pierwszy dzień 
świąt!

A stało się tak:
Ledwo się zmierzchło na dworze, za- 

tupotały jakieś liczne kroki w ogródku 
przed domem. Odezwały się śmiechy, na­
woływania, beczenie głośne i dziwne, ta-
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jemnicze pomruki... błysnęły jakieś świa­
tła...,

— Co to? kto to? Co się dzieje? — 
zaciekawiły się dzieci.

A tu już pełno gwaru w sieni!
Ktoś poomacku z tamtej strony klam­

ki szuka, ktoś inny woła żeby drzwi o t­
wierać!

— Rozbójnicy! rety!!! Wylękła się 
Jadzia, a Stefan, źe starszy i odważniej­
szy, zaraz ojcową laskę złapał i staje w 
gotowości do obrony.

Ale mama zaczęła się śmiać: Przyszli 
po kolędzie! Zobaczycie jak będzie we­
soło!

A ojciec wstał z za stołu i  otworzył 
drzwi.

Dzieci aż buzie otworzyły z wielkie­
go zdumienia. I było się czemu dziwić: na 
progu stała... koza, wesoło kiwająca wy- 
złoconemi rogami, a z pod kożucha było 
jej widać nogi obute w prawdziwe,, bytu 
z cholewami!

No i pewnie, przecież to była niepra­
wdziwa koza tylko jeden z chłopców-ko- 
lędników za kozę przebrany.

Dwaj inni kolędnicy wprowadzili „ko­
zę" na środek mieszkania, pokłonili się 
mamie i ojcu, pociągnęli ,,kozę*‘ za powró­
zek i.tak  zaśpiewali:

Gdzie nasza koza chodzi 
tam żytko dobrze rodzi!
Kędy jej tropy 
powstają kopy!
Gdzie zwróci rogi 
wznoszą się stogi.

Tak śpiewali chłopcy, a „koza" drep­
tała, podskakiwała i swoje rogi złocone 
zwracała w różne strony.

Strasznie to było śmieszne.
Wreszcie kolędnicy przyciągnęli swo- 

ją „kozę" aż do samej mamy i tak powie­
dzieli:

Przyjmie ta koza z ochotą 
owsa rzeszoto 
i dla okrasy
wianek kiełbasy.

Mama, ma się rozumieć zaraz się do­

myśliła o co chodzi. Ukroiła porządny 
kawał świątecznego placka i dała kolęd­
nikom. Ojciec dodał im jeszcze złotówkę, 
bo powiedział, że „ta best ja koza warta 
tego!"

Dopiero się ,.koza" ucieszyła! dopie­
ro zaczęła po calem mieszkaniu tupotać 
a figlować, a drewnianym pyskiem kłapać 
na postrach i rogami bóść!!!

Mało brakowało, a byłaby się Jadzia 
naprawdę tej kozy bać zaczęła.

Na szczęście kolędnicy znów zaśpie­
wali:

Żegnaj się, moja kozo! 
żegnaj się!

Koza zaraz uspokoiła się i przyklękła 
na przednie łapy, że to niby tak się wszy­
stkim kłania na pożegnanie.

Więc kolędnicy znów jej rozkazali:
a beknijże moja kozo! 
beknijże!

I koza beknęła, jakby ją kto żywcem 
ze skóry obdzierał:

Be! be! beeee!
Śmiechu z tego wszystkiego było co 

nie miara. Cóż mówić o tern gdy jeszcze 
zaczął swoje sztuki pokazywać „niedźwie­
dnik" z „niedźwiedziem" przybranym za­
miast w skórę niedźwiedzią w słomiane 
powrósła i grochowiny.

Niedźwiednik mówił:
Miś to nie z dąbrowy 
a grochowinowy.
Umie różne sztuki 
bez żadnej nauki.

A „niedźwiedź" zaraz zaczął te swoje 
„sztuki" pokazywać. Ku uciesze dzieci 
chodził na dwuch łapach, mruczał, grał 
na bębenku, a nawet tańczył i tak się tem 
rozochocił, że chciał Jadzię porwać do 
tańca!

Ledwie mu uciekła z piskiem i za ma­
mę się schowała.

To też gdy wreszcie kolędnicy poszli 
do innych domów po kolędzie, dzieci przy­
znały, że jeszcze żadne święta nie były 

piossM aijje} Sz.
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CHoinKa

Jakiż to Czarodziej 
czarem łudzi nas?
Patrz! oto na placu 
wyrósł nagle las!

Kamienic szeregi 
patrzą na ten dziw:
— Co robi las w mieście 
zielony i żyw? —

Przybiegły tramwaje, 
gapią się na cuj:
— Toć-źe to są świerki, 
prawy, dziki hidL.

Skąd przywędrowały? 
i po co tu są? —
Po co? Na choinki,
Co się dzieciom śnią.

Kiedy tylko zima 
zapuka do drzwi, 
dzieci wyglądają... 
liczą pilnie dni...

Wreszcie czas przychodzi:
*•» już choinka lśni

i roztacza wkoło 
czarów dziwnych moc.
Ach! jakże wesoło 
W Wigilijną noc! Sz.


